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O. Emil karmelita bosy

Dogmat Wniebowzięcia N. M. P.
Gdy w miesiącu sierpniu br. obiegła świat wiadomość, że 

Ojciec święty ma zamiar ogłosić jako dogmat wiary prawdę 
o Wniebowzięciu N. M. P., powstało może w duszach wielu ka­
tolików pewnego rodzaju zdziwienie i takie rozumowanie, prze­
cież chyba nikt w tę prawdę nie wątpi lecz tak samo wierzy 
jak w inne prawdy wiary. Nic w tym rozumowaniu złego, gdyż 
sam papież Pius XI proszony w roku 1931, w tysiącpięćsetną 
rocznicę definicji Macierzyństwa Bożego N. M. P. na Soborze 
Efeskim (431) odpowiedział, że nie spotkał nigdy w życiu jesz­
cze takiego, kto by w tę prawdę nie wierzył, więc nie uważa 
za stosowne przystępować do definicji.

Kilkanaście lat upłynęło od tego czasu i widocznie defi­
nicja okazała się bardzo stosowna i na czasie, skoro Pius XII 
dnia 1. XI. br. bullą „Munificentissimus Deus“ ostatecznie i na 
zawsze zakończył wszelkie możliwe wątpliwości i subtelne do­
ciekania teologów.

Dziś gdy już jesteśmy w spokojnym posiadaniu tej prawdy, 
zastanówmy się pokrótce jak doszło do definicji tej prawdy, oraz 
jaki jest jej sens i konsekwencje w naszym życiu duchowym.

I. Historyczny przebieg ruchu zdążającego ku definicji

Uroczysta definicja dogmatu Wniebowzięcia jest nie tylko 
godnym ukoronowaniem roku jubileuszowego ale także uwień­
czeniem wspaniałego i spontanicznego ruchu teologicznego ma­
jącego na celu wyjaśnienie, możliwość i stosowność takiej definicji.

Ruch ten zaczął się dokładnie sto lat temu i wiąże się 
z dogmatem Niepokalanego Poczęcia teologicznie i ontologicznie. 
W prośbach zasyłanych do Stolicy Apostolskiej biskupi a za ni­
mi wierni proszą równocześnie o definicję dwu dogmatów: Nie­
pokalanego Poczęcia i Wniebowzięcia. Tak postąpili biskupi Belgii
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i Hiszpanii. Szczególnie czynnym się okazał św. Antoni Mari® 
Claret, niedawno kanonizowany, spowiednik królowej Izabeli II- 

Sprawa była wszczęta na Soborze Watykańskim, gdzie po­
nad dwustu ojców Soboru przedłożyło słynne „Postulatom“ o de­
finicję. Od tej chwili ruch ogarnął cały świat katolicki Oto kilkfo 
cyfr. Od roku 1849 do 1940 prośbę o definicję wniosło 113 kar­
dynałów, 2.505 arcybiskupów i biskupów, 26 opatów, 611 prze­
łożonych generalnych z.ikonów, 32 tysiące księży, 50 tysięcy 
członków zgromadzeń zakonnych i ponad 8 milionów wiernych- 

W tym wyścigu miłości i przywiązania do Maryji Polska 
zajmuje jedno z pierwszych miejsc Na szczególną uwagę zasłu­
guje prośba biskupów polskich zgromadzonych na synodzie ple­
narnym w Częstochowie 1936 r. Powołują się w niej biskupi 
polscy na silną wiarę wiernych, objawiającą się w przeróżny 
sposób w liturgii, ilości świątyń wzniesionych pod wezwaniem 
Wniebowziętej. Wyrazem tej wiary jest arcydzieło Wita Stwosza 
w kościele N. M Panny w Krakowie, oceniane przez wielu znaw­
ców sztuki jako najdoskonalsze przedstawienie tej prawdy. Z prac 
teologicznych w Polsce należy wymienić doskonałe prace ks.. 
Sieniatyckiego i ks. Kremera

Przejdźmy teraz do ostatnich chwil, że się tak wyrazimy, 
poprzedzających definicję, tj. do lat 1945 — 1950. Nowym bodź­
cem do entuzjastycznego wprost domagania się definicji było- 
opublikowanie w r. 1945 dwu olbrzymich tomów zawierających 
wszystkie prośby skierowane w ciągu stulecia do Stolicy Świę­
tej *).  Trudno tutaj wyliczać wszystkie, podamy więc tylko nie­
które dane dla zobrazowania natężenia ruchu. W ciągu pięciu, 
lat ostatnich tego stulecia prośbę o definicję wniosło 852 bisku­
pów, wszyscy przełożeni 63 zakonów, 122 tys. członków zgro­
madzeń zakonnych, 200 uniwersytetów i seminariów. Oprócz 
tego spod pióra katolickich pisarzy wyszła wielka ilość dzieł" 
naukowych i broszur popularnych.

Jednak najważniejszym faktem i niejako zwiastunem defi­
nicji była encyklika Piusa XII „Deiparae Virginis*  wysłana I-go 
maja 1946 r. do wszystkich biskupów całego świata z następu­
jącym zapytaniem: „Zechciejeie nam oznajmić, Czcigodni Bracia^, 
czy Wy sami w Waszej mądrości i roztropności uważaeie praw­
dę o Wniebowzięciu jako możliwą do definicji i czy kler i wier­
ni Wam powierzeni tego pragną“.

Na to pytanie odpowiedzieli prawie wszyscy, bo brakuje 
tylko 86, a to z dalekich misji. Z nadesłanych zaś odpowiedzi

Pftitior.es de Assnmptinne corpore» B V, It’ariae in caelum definienda ad ^anetam 
8edem deiaiae, a Gulielmo Hentrich et Rudolfo Gualtero de Moos S. J. Tupis Poliglottis Vatican ■U 1942.
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1.169 biskupów czyli 98% dało odpowiedź twierdzącą na oba 
pytania, 22 wyraziło małą wątpliwość co do stosowności chwili, 
a tylko 2 wyraziło małą wątpliwość o możliwości definicji. Ma­
my więc przykład, że biskupi stanowiący urząd nauczycielski 
w Kościele prawie matematycznie byli zgodni. To już wystar­
czyło, aby Pius XII przystąpił do uroczystej definicji.

II. Sens definicji dogmatu Wniebowzięcia

Najpierw parę słów o definicji dogmatycznej w ogólności. 
Przez definicję (pochodzi z łac. dtfinire — określić, orzekać) do­
gmatyczną rozumiemy uroczysty akt najwyższej władzy nauczy­
cielskiej Kościoła orzekający w sposób nieomylny i nieodwo­
łalny, że pewna prawda została przez Boga objawiona i jako 
taka musi być przez wszystkich wierzona pod groźbą wpadnię­
cia w herezję. Sam więc tylko Kościół Katolicki, jako jedyny 
prawdziwy Kościół, otrzymał od Chrystusa misję przechowywa­
nia depozytu objawienia Bożego, objaśniania go i podawania 
wiernym do wierzenia.

W dwu wypadkach wydaje Kościół uroczyste definicje: na 
soborach powszechnych i przez tzw. dtfmicję cathedra”,
kiedy to sam papież ogłasza daną prawdę jako objawioną przez 
Boga.

Dwie są cechy definicji dogmatycznej: nieomylnyść i nie­
zmienność. Nieomylność polega na tym, iż sobór lub papież 
w tym wypadku nie może się mylić. Charyzmat nieomylności 
ma swą przyczynę w specjalnej działalności Ducha świętego, 
obiecaną Piotrowi i jego następcom. Drugą własnością definicji 
dogmatycznej jest jej niezmienność, to znaczy, że już n gdy 
przez nikogo nie może być odwołana, tak że i sam papież jest 
zobowiązany jak i inni wierni wierzyć w prawdę zdefiniowaną.

Zastosujmy teraz powyższe dane do prawdy Wniebowzię­
cia. Gdy więc dnia 1 listopada papież ,ex cathedra“ zdefiniował 
dogmat o Wniebowzięciu, nie stworzył ani nie odkrył przez ja­
kieś dociekania teologiczne nowej prawdy, tylko w sposób osta­
teczny i jasny orzekł, iż prawda o Wniebowzięciu jest^przez 
Boga objawiona. Dwa zaś są źródła, z których czerpiemy skarby 
objawienia: Pismo święte i tradycja W jednym więc z tych n usi 
się znajdować koniecznie prawda o Wniebowzięciu. N; 1< ży tutaj 
zaznaczyć podwójny sposób objawienia Może być jakaś prawda 
objawiona i zaobserwowana od samego początku w sposób jasny, 
wyraźny, sama w sobie, jak np. natura ludzka Chrystusa. Inne 
prawdy są objawione w sposób niejasny, czyli że są zamknięte 
w innych prawdach objawionych.

3



W tym drugim wypadku jest możliwy pewny rozwój do­
gmatyczny w tym sensie, że prawda objawiona powoli zaczyna 
poprzez studia, pobożność rozważającą, dochodzić do jasności 
w nauczaniu aż do największego natężenia, do definicji Wnie­
bowzięcie należy właśnie do rzędu takich prawd. Dlatego nie 
należy się domagać otwartych i jasnych źródeł, które by nas 
doprowadziły aż do czasów apostolskich. Przeciwnie, jest w li­
teraturze okres milczenia o tej prawdzie, odczuwa się brak ja­
snych dokumentów.

Kiedy zaś poczynają się snuć refleksje teologiczne nad 
Wniebowzięciem i gdy teologia mariańska wysunęła się na pierw­
szy plan, zaczynamy stwierdzać, iż prawda o Wniebowzięciu za­
warta jest w innych prawdach, jak w Jej Boskim Macierzyń­
stwie, dziewictwie, Niepokalanym Poczęciu i w ścisłym zjedno­
czeniu z losami Chrystusa.

Dzieje się więc w teologii coś podobnego co w astronomii. 
Patrząc tylko przelotnie na firmament niebieski nie widzimy od 
razu wszystkich gwiazd, lecz tu i ówdzie gwiazdy przedniejszej 
więlkości, inne się zlewają tworząc jasne pola i drogi; lecz wpa­
trując się lepiej za pomocą przyrządów optycznych widzimy 
gwiazdy, których przedtem nie widzieliśmy, czy raczej widząe 
nie wyróżnialiśmy. Te nowe gwiazdy, które widzimy, nie pow- 
stają tej chwili, gdy je spostrzegamy i zaczynamy się im lepiej 
przyglądać, lecz istniały już przedtem. Tak samo patrząc na fir­
mament objawienia Bożego spostrzegamy coraz to nowe prawdy, 
które już dawno istniały.

Zobaczmy teraz na czym istotnie polega definicja dogmatu 
Wniebowzięcia. Trzeba tu rozróżnić fakt wniebowzięcia i s p o- 
sób, w jaki się ono dokonało. Sam fakt zawiera tylko to, że 
Maryja żyje w niebie z duszą i ciałem uwielbionym. Jest to fakt 
nadprzyrodzony, który nie może być przedmiotem empirycznego 
ani historycznego zbadania. Jako przywilej Wniebowzięcie polega 
na tym, że podczas gdy wszyscy inni ludzie przeznaczeni do chwały 
muszą czekać sądu ostatecznego aby być wywyższonymi co do 
ciała, to Maryja podobnie jak Chrystus nie miał tej zwłoki.

Inną kwestią, mniej istotną, jest sposób dokonania się Wnie­
bowzięcia, mianowicie: czy Maryja umarła, zmartwychwstała 
i została przeniesiona do nieba, czy też bez śmierci została 
wniebowzięta.

Bulla milcząc o sposobie dokonania się Wniebowzięcia 
mówi o samym fakcie:

„Po odniesionych ras po raz błagalnych prośbach do Boga — 
głosi Ojciec światy te swej wiekopomnej bulli — i po wezwaniu świa­
tła Ducha prawdy, na chwałę Wszechmocnego Boga, który z szcze­
gólną łaskawością obsypał darami Dziewicę Maryję, na cześć Jej 



Syna, nieśmiertelnego Króla wieków, zwycięzcy grzechu i śmierci, 
dla przymnożenia chwały samejże czcigodnej Matce, oraz dla radości 
i wesela całego Kościoła, powagą Pana Naszego Jezusa Chrystusa, 
świętych Apostołów Piotra i Pawła i Naszą, ogłaszamy, wyjaśniamy 
i ostatecznie orzekamy, iż jest to prawda przez Boga objawiona: że 
Niepokalana Bogarodzica zawsze Dziewica Maryja po odbyciu piel, 
grzymki ziemskiego żywota została z ciałem i duszą wzięta do chwały 
niebieskiej“.

III. Dogmat Wniebowzięcia a nasze życie nadprzyrodzone
Ogłoszenie pewnej prawdy za dogmat wiary jest wydarze­

niem najdonioślejszym i aktem najważniejszym nieomylnej wła­
dzy Kościoła. Do tego rodzaju aktów Kościół przystępuje tylko 
wtedy, kiedy spodziewa się, że nowa definicja sprawi ożywienie 
w Ciele mistycznym Chrystusa. Rozmyślając o tej prawdzie mo­
żemy wyciągnąć z niej głębokie wnioski tyczące się naszego 
życia nadprzyrodzonego.

a) Wniebowzięcie sublimacją natury ludzkiej.
Wywyższenie Marii przez wniebowzięcie jest także naszym 

wywyższeniem i naszym triumfem. Maryja reprezentuje nas we 
wszystkich wielkich tajemnicach swego życia. Wcielenie Słowa, 
w którym odbyły się mistyczne zaślubiny natury ludzkiej z na­
turą Boską, dokonało się za przyzwoleniem natury ludzkiej, 
a zgodę tę w imieniu całej ludzkości wyraziła Maryja przez 
swoje „fiat“. Jej zgoda była także i naszą zgodą. Tak samo i pod 
Krzyżem Maryja przedstawia tych, którzy przez współcierpienie 
będą przyjmować i kontynuować dzieło zbawcze Chrystusa. Ta 
reprezentacja ludzkości nie skończyła się z życiem doczesnym 
Maryji, lecz doszła do doskonałości we Wniebowzięciu. Chry­
stus obiecał wszystkim swoim wiernym oglądanie Boga twarzą 
w twarz w ciele uwielbionym. Potrzebujemy jednak choćby jed­
nego przykładu spełnionej obietnicy na jakiejś jednostce z ludz­
kości. Maryja zaś jest całkowicie wzięta z nas i dlatego wi­
dząc Ją uwielbioną widzimy obraz przyszłego naszego wywyż­
szenia. W Maryji widzimy i rozumiemy nasze przeznaczenie, 
przeznaczenie wspaniałe i porywające. W świetle dogmatu Wnie­
bowzięcia lepiej oceniamy człowieka, który chociaż tak często 
upośledza sam siebie, nie jest jednak małym w oczach Boga, 
skoro jest przeznaczony do tak wzniosłej chwały.

b) Wniebowzięcie ostatecznym zwycięstwem 
ducha.

Życie chrześcijańskie wypełnia walka człowieka duchowego 
z człowiekiem cielesnym. Wierność wymogom ducha pozwala 
prowadzić życie sharmonizowane, proste, pełne szlachectwa i wio­
dące do chwały zmartwychwstania, w którym ciało weźmie 
udział w uwielbieniu duszy.
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Zatrzymując oczy naszej duszy w sferach wyższych, lepiej 
sądzimy o rzeczach tej ziemi, o poddańczej roli naszego ciała 
względem ducha.

Maryja jest istotą w naszym wydaniu, w której duch pa­
nował niepodzielnie; jest arcydziełem, w którym duch opanował 
wszystko do tego stopnia, że za sprawą Ducha Świętego została 
Matką Boga. Miała jednak ciało, choć wolne od złych skłonności, 
to jednak podobnie jak nasze cierpiętliwe. Lecz oto przez Wnie­
bowzięcie nastąpiło ostateczne zwycięstwo pierwiastka ducho­
wego. Dusza Jej przybrała takie własności, tak promieniejące 
piękno, że jasność jej odbiła się w Jej ciele, czyniąc Ją podobną 
do uwielbionego ciała Chrystusa. Jest to pocieszające dla nas, 
którzy tak pod ciemnym kątem patrzymy na śmierć, która prze­
cież jest wstępnym warunkiem do nowego życia w ciele uwiel­
bionym i zapowiedzią zwycięstwa ducha nad ciałem.

c) Wniebowzięcie triumfem łaski.
Doskonałość natury ludzkiej zależy od wpływu wywartego 

na nią przez łaskę Podstawą doskonalenia i źródłem życia Bo­
żego w Kościele jest łaska. Korzystamy z wpływów łaski dzięki 
tej jej właściwości, że ona nie niszczy lecz udoskonala naszą 
naturę. Łaska zaś dąży do uformowania w nas doskonałego 
uczestnictwa w życiu Bożym. Lecz zanim urzeczywistni to wspa­
niałe dzieło, zmuszona jest walczyć ze złymi skłonnościami na­
tury. Wiele walk musi przejść to nasienie przyszłej chwały, zło­
żone w naszej duszy na chrzcie, nim wyrośnie i rozkwitnie. 
Jakże różnorodna jest historia łaski w poszczególnych duszach! 
Wielu chrześcijan zrywa związek z Bogiem, niekiedy nawet na 
długi okres życia. Wielu na szczęście rychło powraca i utwier­
dza się w łasce. Dusze te są polem ciągłego zmagania się łaski 
z naturą. Dopiero w niebie nastąpi całkowite zapanowanie 
i triumf łaski, polegający na tym, że zostaną zniesione wszelkie 
sprzeciwy człowieka wobec łaski. Wniebowzięcie N. M. P. uzmy­
sławia nam tu na ziemi nasz przyszły stan mianowicie tę prze­
dziwną jedność dwu pierwiastków, Boskiego*i  ludzkiego.

Warunkiem koniecznym do oglądania Boda jest podobień­
stwo do Niego przez łaskę. Im to podobieństwo jest wyższe, 
czyli im poziom łaski jest wyższy, oraz im poznanie i miłość są 
intensywniejsze, tym nasze szczęście będzie większe Stopień 
bowiem naszej doskonałości, świętości i szczęścia zależy ściśle 
od naszego zbliżenia się do źródła tych rzeczy tj. Boga. Wnie­
bowzięta, chociaż przewyższa nas niepomiernie stopniem łaski 
i konsekwentnie stopniem swego szczęścia w niebie, to jednak 
jest nam bliskim i konkretnym przykładem chwalebnego triumfu 
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łaski w wizji uszczęśliwiającej. Każdy z uas tyle otrzyma chwały 
w niebie, ile tu na ziemi pozyska sobie przez miłość łaski. Jest 
to dla nas pocieszającym, że przez każdy dobry uczynek wy­
konany w stanie łaski możemy sobie przymnożyć chwały wiecznej.

d) Wniebowzięta Pośredniczką łask.
Wniebowzięcie jest dla Maryji koroną wszystkich Jej przy­

wilejów, jest również i dla nas rękojmią ziszczenia się naszych 
nadziei, tym bardziej, iż Maryja staje się Wspomożycielką naszą 
w osiąganiu tych wyżyn, jakie sama osiągnęła.

Maryja nie opuszcza nas w niebie. Imię każdego z nas za­
pisane jest w Jej Sercu Niepokalanym. Mieszkańcy nieba w za­
chwycie oglądania Boga nie zrywają swych związków z ziemią 
i stosunków -z tymi, których kochali. Owszem, ich życzliwość 
wobec pozostawionych na ziemi nabiera nowych możliwości 
wspierania swych ukochanych. W chwili wniebowzięcia N. M. P. 
objęta nowy’ urząd w planach Bożych, Pośredniczki łask, tak że 
Wniebowzięcie jest wypełnieniem się planu Bożego tyczącego 
aię udziału Maryji w dziele zbawienia ludzkości. A jakież są 
plany Boże względem Maryji?

Maryja została od wieków wyznaczona i pojmowana w pla­
nach Boga jako Matka Jezusa. To było celem Jej istnienia. To­
też w Jej życiu dwa momenty odgrywają rolę: pierwszy to „fiat*  
przy Zwiastowaniu, drugi to obecność pod krzyżem na Kalwarii. 
Przez te dwa momenty została powołana do uczestnictwa w dziele 
Odkupienia, w którym tak długo będzie uczestniczyć, jak długo 
będzie trwało do końca świata, tj. dopóty, dopóki zlewać się bę­
dzie na dusze łaska Chrystusowa. Maryja dała niegdyś fizyczne 
życie Chrystusowi, które było narzędziem naszego odkupienia, 
teraz zaś współpracuje nad formowaniem się i wzrostem Mi­
stycznego Ciała Chrystusa. Na tym właśnie polega Jej Macierzyń­
stwo duchowe w Kościele i podobieństwo z Chrystusem Odku­
picielem.

W tym celu powierzył Jej Bóg szafarstwo wszystkich łask, 
jakie spływają na dusze. Nasze więc losy są w dobrych rękach, 
bo w rękach najczulszej z matek. Możemy do Niej uciekać się 
zawsze i we wszelkich sprawach, nawet wtedy, kiedy wina nie 
pozwala nam podnieść oczu i patrzeć Jej w oblicze. Przyjmuje 
bowiem i takich, wszak Jej Syn orzekł, iż przyszedł szukać 
i zbawiać to, co było zginęło (Mat., XVIII, 11). Jej macierzyń­
skim zadaniem jest wspomagać Syna w Jego dziele. Z taką samą 
więc miłością, jaką otaczała naturę ludzką Chrystusa, otacza 
również i mistyczne członki Chrystusa dając im przez szafowa­
nie łaskami możność upodabniania się do Chrystusa.
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Bez Maryji wznieść się do nieba nie możemy, z Maryją- 
zaś wszystko zwyciężyć potrafimy. Pięknie to wyśpiewał Dante 
poeta-teolog:

„Pani, tej jesteś mocy i szczodroty, 
Że kto chcąc łaski, do cię nie ucieka, 
Taki bez skrzydeł waży się na loty.

A tak jest wielka Twoja dla człowieka, 
Który Cię wzywa,. uczynność i dbałość, 
Że go ratuje, ani prośby czeka.

W Tobie jest zbożność i w Tobie wspaniałość,
W Tobie dobroci poryw miłosierny,
W Tobie wszelaka stworzeń doskonałość".

(Raj, pieśń 33, 13—21).

Ks. Józef Winkowski

Evangelizo vobis..<
(Łuk. 2, 10).

W cichą noc betleemską zrodziła się w świecie Ewangelia..„ 
Przedziwne to słowo!
Z posłannictwa bożego wyrzekły je po raz pierwszy do roz­

budzonych światłością i pełnych lęku pasterzy archanielskie usta.. 
Evangelizo vobis... Oto opowiadam wam wesele wielkie (Łuk. 2, 10).. 
...Starodawna tradycja chrześcijańska przypisywała je archanio­
łowi Gabrielowi, który był szczególnym posłańcem Majestatu Bo­
żego dla zwiastowań Wcielenia drugiej osoby Przenajświętszej 
Trójcy. Zachariaszowi oznajmił cudowne przyjście na świat Jana 
Chrzciciela, Poprzednika Jezusowego. Przeczystej Maryji tajem­
nicę Bożego Macierzyństwa... Zaiste godziło się, by swoją misję 
dopełnił w dziewięć miesięcy od Nazaretu zwiastowaniem Bożych 
Narodzin i ogłoszeniem Ewangelii. A to ostateczne zwiastowanie 
tak krótkie, tak proste zawarło w sobie przecież — jako i tamte 
pierwsze — treść nieskończoną. Treść, na którą od lat tysięcy 
czekała cała ludzkość zmazą pierworodną zgnębiona. Wielkie, 
powszechne, jedyne w jej dziejach oczekiwanie w tych słowach 
pierwszej Ewangelii betleemskiej znalazło wreszcie swoje wy­
pełnienie...

Dziś się wam narodził... (Łuk. 2, 11) ...Przyszedł... Jest!
Pragnienia Patriarchów, przepowiednie Proroków, błagalne- 

westchnienia dusz świętych, marzenia ludu izraelskiego — to 
wszystko tętniło w słowach rzuconych z wysokości pasterskiej; 
gromadzie...
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Przed siedmioma zgórą wiekami słyszał w duchu te słowa, 
i oglądał ten cud największy z proroków Starego Zakonu. Iza­
jasz, najsłuszniej zwany ewangelistą Starego Przymierza. On to 
słyszał, wńdział i zapisał słowa, które nas co rok wzruszają 
w Introicie, trzeciej, królewskiej mszy świętej w uroczystość Bo­
żego Narodzenia. Za łaską Boga Najwyższego na siedemset lat 
przed cudem oglądał Izajasz słowo, które się stało (Łuk. 2, 15). 
Oglądał, jakoby już dopełnione i wykonane, by kiedyś po latach 
stać się świadkiem, że zapowiedzi boskie, gdy przyjdzie czas, 
wypełnią się z całą bezwzględną pewnością, że nic ich wtedy 
odwlec, unicestwić nie zdoła...

Z uniesieniem wołał więc i śpiewał książę Proroków: Par- 
mlus natas est nobis et filius datus est nobis (9, 6) ...Maluczki na­
rodził się nam i syn jest nam dany...

Lecz mimo wszystko, mimo całą wyrazistość i całą pewność, 
przecież było to tylko widzenie, tylko nadprzyrodzone przeczu­
cie zdarzenia, które o całe siedem wieków poprzedzić miało cud 
betleemskiej nocy.

Nie tak wołanie anielskie!?*
Evangelizo vobis! Zwiastuję wam to, co się już stało. Co 

się dokonało opodal was. Tuż, na betleemskich rozłogach: Iż 
wam, się narodził dziś Zbawiciel, który jest Chrystus Pan w mieście 
Dawidowym (Łuk. 2, 11).

Zaiste to Ewangelia z niebios. Dobra, najlepsza nowina, na 
którą od rajskiej zapowiedzi czekał świat z upragnieniem naj­
gorętszym!

I. «

Przyjrzyjmy się bliżej w serdecznym uniesieniu tej najmil­
szej wieści!

Wniknijmy głębiej w niepojęte tajemnice Betleemu!
A najpierw — dlaczego właśnie Betleemu?
Gdy w starożytnej Grecji — jak mówi wiekowa tradycja — 

mityczny wieszcz i pisarz wspaniałych epopei narodowych, po­
zbawiony wzroku, rzekomy Homer stworzył mimo ślepoty swoje 
niedoścignione arcydzieła — Iliadę i Odysseję — wśród siedmiu 
miast helleńskich w Małej Azji, na wyspach egejskich, jońskich 
i w greckiej ojczyźnie rozgorzał słynny, zacięty spór, gdyż każde 
z nich twierdziło, że to w nim właśnie stała kolebka wielkiego 
poety... Poety, który naprawdę nigdy ponoś nie istniał!

Ileż to miast w ś wiatowładnym imperium rzymskim ubie­
gałoby się o zaszczyt stolicy narodzin Chrystusa i jego Ewangelii!

Czcigodna, przez Boga zaszczycona cudami i jedynym na 
ziemi jego przybytkiem — Jerozolima...
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Potężny Rzym, całemu wówczas znanemu światu narzuca­
jący swoje władanie...

Świetne Ateny, przewodzące blaskiem swej tradycji wszyst­
kim niemal szczepom greckim...

Królewska Aleksandria, głośna skarbami nauki i ksiąg od 
trzech wieków skwapliwie w niej gromadzonych...

Przebogata, kipiąca życiem handlowym, złotem i rozkosza- 
mi-syryjska stolica, Antiochia...

Nie!
Do żadnej z tych przesławnych metropolii cesarstwa nie­

doszła dziś wieść betleemska ani anielskie ewangeliczne orędzie. 
Bo te^ w żadnej z nich nie narodził się Syn Boży.

Bóg wzgardził ich wielkością i pychą.
Dobrej nowiny znad ubogiej szopy nie usłyszeli ani dumni 

książęta wybranego ludu, ani kapłani jerozolimscy, ani pyszni 
faryzeusze, ni doktorzy w Piśmie... Nie usłyszał jej potężny ce­
sarz rzymski Augustus, ni dostojni członkowie rzymskiego se­
natu, najwspanialszego zgromadzenia pierwszych obywateli świa­
ta...........Ani posiwiali wiedzą mędrcy ateńskiego Areopagu...
Ani uczeni wpatrujący się bezustannie w bezcenne księgi alek­
sandryjskich bibliotek... Ani bogacze i kapitaliści tętniącej ru­
chem i zgiełkiem Antiochii...

Bóg swoich odwiecznych wyrokach przeznaczył lichą Da­
widową mieścinę na dokonanie cudu narodzin Jezusa i na pierw­
sze ogłoszenie jego Ewangelii. Czyż nie po to z dziesiątków na­
rodów ziemi wybrał naród izraelski? Czyż nie po to wykreślił 
fiu ojczyste w Palestynie granice?... W Palestynie, którą w swej 
boskiej geografii rzucił na pogranicze trzech części świata... nad 
łączące w jedność trzy kontynenty Morze Śródziemne, aby stam­
tąd właśnie wieść Ewangelii, jak promienie wielkiego ogniska, 
strzelała w świat pogański i oświecała drogę boskiej nauce 
Chrystusa!

Tak spodobało się najmędrszemu Bogu i tak się stało w noe 
Pańskich narodzin. W cichym, drzemiącym w judzkich pagórkach 
Betleem ogłosili anieli wieść Ewangelii...

Evangelizo vobis...

II.
Ale i to bynajmniej nie wszystkie jeszcze tajemnice tej 

wzruszającej swą cudowną głębią nocy!
Uchylmy tylko dalej jej przedziwnej, gwiaździstej zasłony!'
1 ty Betleem, ziemio Judzka z żadnej miary nie jesteś nojpod- 

lejsze między książęty Judzkimi: albowiem z ciebie wynijdzie wódz,, 
który by rządził lud mój Izraelski (Mat. 2, 6).
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Przez co Betleem zasłużyć mogło, na swoje jedyne w dzie­
jach wybraństwo, iżby w nim narodził się Syn Boży, iżby w nim 
padło pierwsze słowo jego Ewangelii?

Wspomnijmy tylko...
Wszak Betleem to ojcowizna Dawida, praprzodka Chry­

stusa, jako człowieka... Tam się narodził z ojca Izaja ten skrom­
ny pastuszek rodzicielskich owiec... Stamtąd wyruszył z chło­
pięcą procą w torbie na pogrom pogańskiego olbrzyma, Goliata, 
ratując królestwo i naród... Tam z rąk świątobliwego Samuela 
odebrał swoje namaszczenie na króla Izraela, ów-największy 
przy tym natchniony wieszcz i psalmista swego ludu...

Betleem — to Dawidowym szlakiem ojczyzna pasterzy. 
Bujne, zielone pastwiska żywiły tam całe rzesze owiec, z któ­
rych potem najchętniej co najbardziej urodziwe, bieluchne ba­
ranki .wybierano na codzienną, ranną i wieczorną ofiarę prze­
błagalną w świątyni...

Betleem — to miasteczko ludzi ubogich, których synowie 
właśnie owym pasterstwem, jako swym zawodem się trudnili...

Betleem wreszcie— to nazwą swoją znaczące Dom. Chleba... 
Złotych ziarn pszenicznych nigdy nie brakło na jego rodzajnych 
niwach...

I Gto Betleem Stało się miejscem narodzin Jezusa...
W Ewangelii nazywać go będą Synem Dawida, a i on sam 

do tego ziemskiego synostwa, jako Syn Człowieczy, chętnie się 
będzie przyznawał.

Po ziemskim przodku na zawsze zostanie mu przedziwne 
umiłowanie owiec i baranków... Nazwie się kiedyś ich Dobrym 
Pasterzem... Ich też imieniem tak chętnie nazwie swój umiło­
wany Kościół. Za owczarnię swoją wreszcie życie położy na 
ołtarzu krzyża.

On też, jako Pasterz, co . duszę swoją kładzie za owce swoje 
(•Jan 10, 11) powstanie przeciw Goliatowi, straszliwemu szata­
nowi oszalałego pogaństwa, jego zepsucia i rozkładu i mocą 
swoją przedziwną ujarzmi go i zwycięży...

Śmiercią swoją ofiarną zamknie na zawsze krwawe ofiary 
Starego Zakonu z betleemskich owiec wybierane, on właśnie 
sam, betleemski Baranek Boży, nieskalany... najczystszy...

A Ewangelię swoją nazwie głośno i publicznie Ewangelią 
ubogich i jako jeden ze znaków i cudów swego mesjańskiego 
posłannictwa zamknie ją w przedziwnej odpowiedzi przekazanej 
przez uczniów Janowych na tegoż zapytanie, kim jest właściwie: 
Szedłszy odnieście Janowi, coście słyszeli i widzieli... oto — ubogim 
ewangelię opowiadają (Mat. 11, 4, 5).
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I wreszcie... Rodząc się w Betleemie, aezus staje się dzie­
cięciem i domownikiem onego Domu Chleba... Chleba z ziaren 
pszenicy, który w swej Ostatniej Wieczerzy pozostawi światu, 
jako wiekuistą, cudowną patmątkę Golgoty ale i Betleemu, krzy­
ża, ale i żłóbka, śmierci, ale i narodzin...

** *
Ileż cudów! Ile klejnotów! Ile wspaniałości zawarł Bóg 

w owej Dobrej Nowinie ogłoszonej w noc betleemską archaniel­
skimi usty! Tylko Bóg jeden, Stwórca świata, władca dziejów 
ludzkości i Król wieków (1 Tym. 1, 17) mógł w swych niedocie- 
czonych zamiarach i planach takie wytyczać drogi wypadkom, 
tak łączyć przeszłość z przyszłością, takie w nich niezgłębione 
zamykać tajemnice.

Oto cud w Betleem ogłoszonej Ewangelii Jezusa!...
Cóż nam zostaje, jak tylko paść przed nią na kolana i sło­

wami Dawidowego psalmu z całym Kościołem, jak to uczynił 
w tym świętym czasie w Jutrzni Bożego Narodzenia, w najgłęb­
szej pokorze, podziwie, uwielbieniu zanucić ową, jakoby od­
wieczną Jezusową kolędę, hymn radości i uniesienia tej prze- 
cudownej nocy

Pójdźcie, radujmy się w Panu, 
śpiewajmy Bogu, Zbawicielowi naszemu! 
Idźmy przed obliczem jego ze śpiewaniem 
i w psalmach go wysławiajmy...

Bo on jest Panem Bogiem naszym 
a my lud jego i owce jego pastwiska!

(Ps. 94, 1, 2, 7).
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Ks. Michał Rękas

Komunia święta chorych
Każdy chrześcijanin przez Chrzest święty uzyskał bliską, łącz­

ność z Jezusem, stał isiię Jego żywą cząstką, Chrystus w każdym 
żyje i działa.. Kto należy do Apostolstwa Chorych, pojmuje tę łączność 
dobrze i wie, że tjdko w niej znajdzie właściwą podstawę skutecz­
nego apostolstwa. Chorzy, starzy, ułomni, chociaż fizycznie, cieleśnie 
unieruchomieni, skazami na pomoc innych, mogą jednak okazać wiel­
ką ruchliwość duchowną, mogą być i stają się rzeczywiście apostoła­
mi,, uświęcają .siebie i bliźnich.

Tak spełniają to, co w Ewangelii zapowiedział Jezus, kiedy mó­
wił: „Kto pożywa ciało moje i ipije moją krew, ma żywot wieczny, 
a ja go wskrzeszę w ostatni dzień... Bo ciało moje prawdziwie jest 
pokarmem, a krew moja prawdziwie jest napojem. Kto pożywa moje 
ciało i pije moją krew, we mnie mieszka, a ja w nim“ (Jan 6, 55—5G). 
Komunia święta łączy nas więc z Jezusem tak ściśle, jak pokarm 
łączy się z tym, który go pożywa. Przez połączenie z Jezusem, wcho­
dzimy w styczność z całym Kościołem. Tak uczył św. Paweł: „Bo 
wielu z nas jest jednym clilebem i jednym ciałem, wsizyscy, którzy 
jednego -chleba uczestnikami jesteśmy“ (1 Kor. 10, 17). To samo wy­
raził Ojdiec święty niedawno w takich słowach: „W świętej Eucha­
rystii wierni pożywają się i wzmacniają na wspólnej dla wszystkich 
uczcie, oraz zespalają się między -sobą ii z boską Głową całego Ciała 
węzłem niewysłowionym i boskim“ (Pius XII, Mystici Corporis).

W Ewangelii św. Mateusza czytamy (20, 26—28): ,,A gdy ucznio­
wie wieczerzali, wziął Jezus chle-b, błogosławił, i łamał, i dał uczniom 
swdim: mówiąc: Bierzcie i jedzcie, to jest Ciało moje. A wziąwszy 
kielich, dzięki -czynił -i dał im, mówiąc: Pijcie -z tego wszyscy. To jest 
bowiiem Krew moja Nowego Testamentu, która za wielu wylana bę­
dzie na. odpuszczenie grzechów“. Cały nasz kult dla Eucharystii za­
warty jest w tych słowach przez samego Jezusa: „Bierzcie i jedzcie“. 
W każdej Mszy świętej powtarza Jezus ustami kapłana i cicho, ale 
natarczywie, jakby wprost, do ucha, do serca każdego katolika: Bierz- 
cie i jedzcie...

Komuż więcej potrzeba tego Chleba życia, jak nie chorym, jak 
nie tym, którzy w starości zbliżają się do bram życia wiecznego? 
Jak dwaj uczniowie z Emaus powtarzają więc: „Zoistań z nami, 
bo ma się ku wieczorowi i dzień się już nachylił“ (Łk. 24, 29). Jezus 
siadł z nami do stołu, wziął chleb, błogosławił, łamał i podawał 
im. „Otworzyły się oczy ich, poznali Go... Już oczy i serca wielu ka­
tolików otworzyły się, poznali Jezusa, wieczerzali z! Nim. Chociaż 
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jako chorzy nie mogą często bywać w kościele, nie mogą uczestniczyć 
we Mszy świętej, to jednak pragną, jak dawniej, gcly byli zdrowi, 
przyjmować Jezusa w Komunii świętej. Pragnie tego także i Jezus, 
który miłował chorych, na każdego ręce wkładał, zdrowie wracał 
duszy i ciału cierpiącemu... Parafia umożliwia więc chorym łączność 
z Jezusem przez udział z Triduum Eucharystycznym, w parafialnym 
dniu chorych, ipodcziais misyj parafialnych, albo też przez częste za­
noszenie Komunii św. do domu chorych.

Prawo kościelne i Rytuał Rzymski (Księga obrzędów) podają 
przepisy i zalecenia, jak ma się odbywać ta łączność chorych z Je­
zusem przez Komunię świętą. W niektórych okol&caicli niektórzy ka­
tolicy znają tylko Komunię św. chorych i starców umierających. 
W wielu innych okolicach tysiące katolików chorych i starych już 
wiedzą, że oprócz Wiatyku mogą przyjmować Komunię świętą często, 
z pobożności, dla nabrania sił do pełnienia apostolskiej ofiary cier­
pienia wespół z Jezusem.

Łacińskie słowo viaticus oznacza zaopatrzenie na drogę w chleb, 
żywność, pieniądze. Wiatyk w mowie kościelnej oznacza Komunię 
świętą przyjmowaną na drogę do życia wiecznego. Takie jest prawo 
Boże ogłoszion|e przez samego Jez^usa : „Jeślibyścięi nie pożywiali 
Ciała Syna Człowieczego i nie pili Krwi Jego, nie będziecie mieć 
życia w sobie“ (Jan 6, 54). Prawo kościelne w kanonie 865 § 1 głoisii 
to samo innymi słowami: „W niebezpieczeństwie śmierci, z jakiej­
kolwiek by ono pochodziło przyczyny, wierni są obowiązani przyjąć 
Komunię świętą“. Według teologii katolickiej i prawa kościelnego 
te słowa „w niebezpieczeństwie śmierci“ należy rozumieć nie jako 
ostatnie chwile agonii, konania, ale jako taki stan życia i choroby, 
w którym przypuszczalnie może nastąpić śmierć (starość, przejście 
ciężkiej operacji, choroba zakaźna, pójście na front itd.). Każdy wier­
ny obowiązany jest przyjąć Komunię świętą, gdy anajdzae się w sta­
nie zagrożenia śmiercią.. Każdy kapłan obowiązany jest wówczas 
udzielić Wiatyku. Można go przyjmować w każdej porze dnia i nocy, 
nie na cżozo, nawet gdy się w tym dniu rano już przyjęło Komunię 
świętą zwyczajnie. Prawo kościelne mówi w kanonie 865: „Nie na­
leży odwlekać udzielania Wiatyku. Ci, którym powierzono troskę 
o dusze, niech czujnie dbają o to, by chorzy byli zaopatrzeni wtedy, 
gdy mają pełną świadomość“. Kanon 854 poleca udzielanie Wiatyku 
także dzieciom, które jeszcze nigdy nie przyjmowały Komunia św., 
sikoro tylko doszły już do używania rozumu i mogą być łatwo przy­
gotowane do rozróżnienia Eucharystii od zwykłego chleba.

Podałem tu krótko najważniejsze przepisy oo do Wiatyku. Roz­
ważcie wszystko ii omówcie sprawę z domownikami i sąsiadami — 
Katolicy nie powinni zwlekać z wezwaniem kapłana i przyjęciem 
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Wiatyku. Większych Jezus udzieli łask, gdy katolik przyj mie Ko­
munię św. w pełni przytomności duchowej i lepiej będzie mógjł 
przeżyć złączenie z Boskim Lekarzem. Całe otoczenie chorego odniesie 
stąd także wiele kortzyśei duchowych. Zdrowi winni więc pamiętać 
o tym, żeby zawczasu wezwać kapłana do chorego, by chorym umoż­
liwić przyjęcie Komunii św. w pełni świadomości.. Takie życzenie 
mają wyrazić chorzy katolicy, starcy, ułomni wobec swojej rodziny, 
wobec swoich opiekunów, w szpitalu, sanatorium, w domu opieki. 
Chodzi tu bowiem o prawo Boże, o życie wieczne! Nie można tej 
sprawy Wiatyku odwlekać, zostawiać na ostatnie -chwile konania. 
Wiecie dobrze, ile przykrości doczesnych, jak wielka strata w życiu 
wiecznym wynika z tego, jeśli katolicy nie doceniają Wiatyku. Ile 
radości, ile .sliły i pokoju daje 'Wiatyk przyjęty w czasie właściwym 
z należytą pobożnością! Wiatyk to przecież Jezus, który prowadza 
katolika z tego życia do życia innego, w wiecznej radości. W dźwię­
kach dzwonka, oznajmiającego wiernym przyjście kapłana z Wia­
tykiem do chorego, słychać jakby śpiew Aniołów. Głoszą oni chwałę 
Chrystusa, Boga-Człowieka — głoszą pokój i radość chorym i cier­
piącym!

O częstej Komunii świętej chorych
Kościół pragnie, by te radosne spotkania Jezusa z chorym od­

bywały się jajk najczęściej. Pragną tego chorzy. Przecież dobrze 
pamiętają, jak to do Jezusa przynoszono chorych, jak Jezus odwie­
dzał chorych w ich domach i ile im udzielał pociechy, odpuszczał 
grzechy, zdrowiem i pokojem ich darzył. Jezus i dzisiaj tę samą moc 
i siłę posiada, i dzisiaj chce i może jej udzielić tym, którzy zbliżą 
się do Niego z wiarą i miłością. Oprócz Komunii świętej jako Wia­
tyku — katolicy mogą przyjmować Jezusa w Komunii świętej częstej. 
Takie jest pragnienie Jezusa i Kościoła, takie pragnienie chorych 
i ich przyjaciół. Pomówmy więc jeszcze o częstej Komunii świętej 
■chorych.

Trzeba o tym mówić z tymi, którzy jej pragną, żeby osiągnęli 
z niej jak największe pożytki. Trzeba mówić z tymi, którzy zdała 
stoją od praktyk religijnych i nie doceniają wartości Eucharystii, 
jako Ofilary i jako Chleba, który życie daje.

Częsta Komunia święta stała się już nieodzownym pokarmem 
tysięcy katolików zdrowych. Przyjmują Jezusa codziennie lub czę­
sto, razem z Nim idą w życie, do pracy, stają się Jego uczniami, to­
warzyszami, apostołami. Częsta Komunia święta i częsta Spowiedź 
prowadzą katolików do coraz lepszego życia według zasad Ewan­
gelii, do uświęcenia siebie i swego otoczenia. Ci katolicy dobrze 
rozumieją słowa Jezusa: „Beizemnie nic uczynić nie możecie“! — 
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i słowa św. Pawła: „Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia"'.. 
Gdy przyjdzie choroba, starość, cierpienie, ci katolicy chcą dalej 
często łączyć się z Jezusem. Bozumieją, że wtedy właśnie tym wię­
cej potrzeba im bliskości Miłosiernego Samarytanina^, Dobrego 
Pasterza, Boskiego Lekarza, trzeba im Chleba życia, zdrowia, nie­
śmiertelności!

Widzimy więc, że wielu katolików zdrowych i chorych często 
przyjmuje Jezusa w Komunii świętej. Czy wszyscy dobrze przyjmują? 
Czy wszyscy należycie współdziałają z Jezusem, stają isię żywymi 
i doskonałymi cząstkami Jego, rolą urodzajną, na którą pada dobre 
ziarno? •— Zdarza się, że ktoś przyjmuje pokarm, ale go nie trawi 
należycie, organizm jego jest chory. Zdarza się, że soki życiodajne 
krążące w drzewie natrafiają na opór gałęzi suchej, nieurodzajnej. 
Są katolicy, którzy przyjmują często Komunię św., ale nie dają 
należytych owoców, nie pracują nad sobą, nad swoją wolą, mar­
nują Boży pokarm.

Kościół w imię Jezusa udostępnia Komunię św. wszystkim, 
którzy są wolni od grzechu śmiertelnego i mają dobrą intencję — 
Komunia św. ma .stać się lekarstwem, które wzmocni człowieka, 
ustrzeże go od nowych grzechów śmiertelnych, uleczy od grzechów 
powszednich, wprowadzi na wyżyny życia doskonalszego. To wszy­
stko może się stać tylko przy naszej współpracy, nie wbrew naszej 
woli. Jezus bez nas nic uczynić nie może. Jezus chce widzieć naszą 
dobrą wolę, wytrwałość, ofiarność.

Gdy ludzie widzą, że jakieś lekarstwo naprawdę skutkuje, wtedy 
chętniej sami wezmą to lekarstwo. Gdy ludzie zobaczą, że katolicy, 
którzy często przyjmują Chleb życia, naprawdę są zdrowsi i silniejsi 
w życiu religijnym, wtedy sami tego Chleba zapragną. To będzie 
najlepszy sposób pozyskiwania innych do częstej Komunii świętej. 
Gdy zdrowi i chorzy sąsiedzi zobaczą, że w domu, na sali szpitalnej, 
w sanatorium częsta Komunia święta naprawdę pomaga do prze­
miany i poprawy życia, wtedy sami zbliżą się do Jezusa i ® Nim 
się złączą. „Kto mieszka we mnie, a ja w nim, ten wiele owocu 
przynosi“ (Jan 15, 5). Bozważcie to. — Wiecie o tym dobrze, że 
trzeba czasem długo przyjmować jakieś lekarstwo w małych dawkach, 
zanim przyjdzie przewidziany przez lekarza pomyślny skutek. Do­
karm musimy co dnia spożywać, żeby zachować i rozwijać nasze 
życtie. Dodolmte ma działać Komunia św. jako pokarfm i lekar­
stwo. Chrześcijanin powoli, stopniowo wrasta w Szczep winny, łączy 
się z Jezusem, zdrowieje pod względem religijnym, krzepnie w cno­
tach, owocuje w życiu codziennym dobrymi czynami apostolstwa 
i miłości. Wiemy, że po jednej czy kilku Komuniach świętych ka­
tolik nie stanie się świętym gotowym do kanonizacji. Wiemy i to, że 
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częsta Komunia święta przeżywana należycie daje coraz więcej 
świętych, w których Chrystus żyje i działa.

Teraz, jak sądzę, roziimiecie, jak wielką odpowiedzialność mają 
ci, którzy mogą przyjmować często Komunię świętą. Wezwanie Je­
zusa „Bicrzcie i jedzcie“ usłyszą i wypełnią inni chrześcijanie wtedy, 
gdy zobaczą, co ta Komunia św. działa w ich braciach i siostrach. 
Wielką odpowiedzialność mają i ci, którzy zaniedbują zbliżyć się 
do Eucharystii, obojętnie biorą udział we Mszy św., nie przyjmują 
Komunii świętej, z trudnością dają się nakłonić do przyjęcia Ko­
munia św. w okresie Wielkanocnym lub jako Wiatyku. Ci obojętni, 
niemyślący, nieczuli na głos Jezusa katolicy tracą wielkie łaski, na­
rażają siebie na zanik życia religijnego i rozpanoszenie się grzechów 
ciężkich i powszednich. Jeśli mają śmiałość czynić zarzuty jakieś 
tym, którzy przyjmują już Komunię św. w sposób (ich zdaniem) mało 
skuteczny, to niechże mają także śmiałość pokazać, że sarni uczynią 
to lepiej! Samym gadaniem tej isprawy nie można załatwić. Niech 
mówią czyny, Jezus mówił czynami: wziął chleb w ręce, błogosławił: 
Bierzcie i jedzcie...

Kościół pomaga katolikom w spełnieniu tego wezwania Jezusa. 
Niektórzy chorzy nie mogą być na czczo, nie mogą zachować tzw. 
„postu Eucharystycznego“, a mogą mieć często u siebie kapłana 
z Komunią św. Prawo kościelne w kanonie 858 § 2 głosi:. „Chorzy, 
którzy już od miesiąca chorują, bez nadziei na rychłe wyzdrowienie, 
mogą, na podstawie roztropnej rady spowiednika, przyjmować raz 
lub dwa razy w tygodniu Eucharystię, chociażby przedtem spożyli 
lekarstwo lub coś w rodzaju płynu“. Gdyby ktoś pragnął jeszcze 
dalszej ulgi, to może uzyskać dyspenzę na więcej dni, a nawet na 
codzień. Trzeba tylko sprawę omówić z kapłanem, uzyskać poświad­
czenie lekarza, że chory nie może zostawać na czczo, napisać pismo 
do Kurii Biskupiej, załączyć świadectwo lekarskie i opinię kapłana. 
Stolica Apostolska dotąd wszystkie tego rodzaju prośby załatwiała 
przychylnie. Największą trudnością stanowić będzie to, żeby kapłan 
mógł choremu często Komunię świętą przynosić. W szpitalach i sa­
natoriach są kapelani, którzy spełnią chętnie każde rozumne życzenie 
chorych. W niektórych parafiach rozległość miejsca lub brak dosta­
tecznej liczby kapłanów sprawi, że chorzy otrzymają Komunię św. 
tylko raz na kwartał, raz na miesiąc, albo co tygodnia.

Zdarzają się już coraz częściej wypadki, że zdrowi zawożą swoich 
chorych do kościoła na doroczne Triduum, albo w czasie misyj para­
fialnych, na uroczystości odpustowe, w pierwsze piątki i soboty mie­
siąca, na uroczystości rodzinne. Są miejscowości, w których dobrzy 
ludzie przywożą kapłana z Komunią św. do chorych ochotnie i bez­
płatnie. — Gdzieindziej sąsiedzi żądają wielkiego wynagrodzenia za 
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taką, usługę. ‘W niektórych parafiach kapłan dojeżdża do chorych 
własnym wozem, motorem lub chodzi pieszo, gdy jest bliżej i gdy 
ma' siły do tego.

Dom, w którym jest chory, trzeba przygotować nieco na przyję­
cie Jezusa, ale trzeba unikać przesady, nie nużyć chorego zbytnimi 
przygotowaniami, a także mieć poczucie przyzwoitości wobec Boga 
i (kapłana Chrystusowego i usunąć nieład i nieporządek iz domu. 
W szpitalach i sanatoriach, w domach zbiorowej opieki należy te 
przygotowania omówić z kapłanem.

Br. Sz.
Dobry uczynek

Życie ludzkie przejawia się w myśle­
niu, odczuwaniu i działaniu. W różnych 
okresach zarówno życia człowieka, jak 
i społeczeństwa, dziedziny te mają różne 

\ miejsce, różne znaczenie.
Nie można w życiu człowieka oprzeć 

jego postępowania tylko na wyrozuma- 
waniu lub tylko na stronie uczuciowej. 
Nie można przekreślić uczuć na korzyść 
myślenia, czy odwrotnie.

Okres okupacji zmuszał często czło­
wieka do działania opartego na krytycz­
nym rozumowaniu, gdy chodziło o za­
pewnienie sobie, czy rodzinie egzystencji 
materialnej albo w ogóle życia. Rósł 
więc egoizm — ale ten sam okres dawał 
przykłady wręcz odwrotne. Dawał do­
wody wzajemnej miłości, jak za czasów 
pierwszych chrześcijan.

Minęły te czasy, ale wulgarne samo- 
luhstwo u jednych się wzmogło, ustaliło, 
u innych egoizm przeminął, pozostawia­
jąc mniejsze lub większe ślady. Sposób 
życia oparty tylko na obliczeniach 
własnych korzyści, ambicji, bez względu 
na krzywdę drugich, wiemy o tym — 
zdarza się wśród ludzi. — Przyzwycza­
jenie i potrzeby odgrywają ważną rolę.

żyjemy w okresie przemian społecznych, 
politycznych, gospodarczych. Powiedzmy 
sobie, że nawet my zwyczajni szarzy 
śmiertelnicy, rozumiemy życie religijne 
inaczej niż rozumiano je 50 lat temu, 
chociaż zasada jest przecież od Narodze­
nia Chrystusa ta sama, że ,, uczynki 
mówią za nas“.

Dziś rozumiemy, że być katolikiem, to 
żyć według zasad Chrystusa, wcielać 
w czyn Jego przykazania. Przestawmy 
więc nasze życie religijne przede wszy­
stkim na działanie.

Ta forma życia religijnego powinna 
mieć jakiś swój kształt zewnętrzny, pro­
sty, jasny do zrozumienia, do odczucia, 
a prowadzący do działania.

Takim zewnętrznym kształtem, obra­
zem mógłby być Codzienny Do­
bry Uczynek — jak codzienny 
rachunek sumienia.

A jeżeli nie codzienny, to w ogóle 
Dobry Uczynek.

Ile jest potrzeb ducha ludzkiego, ile 
potrzeb materialnych, ile wzajemnych 
stosunków międzyludzkich, tyle mogłoby 
być dobrych uczynków w różnej skali: 
od małych usług do wielkich poświęceń; 
pd groszy do zasadniczej pomocy mate- 
terialnej — ludzi prostych i wykształ­
conych, dzieci i dorosłych, zamożnych 
i mniej zamożnych.

Byłby to ruch w naszym życiu reli­
gijnym, zaspakajający potrzebę serca 
miłości bliźniego, a wyrażający się 
w działaniu.

Przyzwyczailiśmy się w naszych mo­
dlitwach zanosić prośby. Próśb mamy 
wiele.

Spróbujmy czasem zmienić naszą mo­
dlitwę, czy wzbogacić w inną treść. Nie 
chciejmy tylko brać, chciejmy też da­
wać.

Zbiór naszych uczynków niech służy 
rodzinie, Ojczyźnie, społeczeństwu.
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WZORY I PRZYKŁADY

Blog. Wincenta Maria López y Vicuna
Założycielka Córek Marii Niepokalanej dla służby domowej').

Bóg, niezgłębiony w Swych odwiecz­
nych zamierzeniach nad światem i nad 
jego słabymi i tak bardzo nieraz grzesz­
nymi dziećmli, i pełen jest jednaj dla 

nich nieskończonej miłości. Jak matka 
pochyla się nad każdym swym dzieckiem 
a najtroskliwiej nad tym, które nieraz 
najbardziej jest, według ludzkiego osą­
du, upośledzone, by mu spieszyć ze sku­
teczną pomocą — tak Bóg pragnie do­
pomóc różnym dolegliwościom ducha 
i ciała jednostek czy też grup społecz­
nych, powołując do życia w różnych 
epokach ludzi, którzy by zapaleni przy­
kładem apostolskiego życia Jego Syna, 
oddali się całkowicie na usługi bliź­
nich.

Wiek XIX — wiek, w którym pod 
wpływem pozytywistycznej filozofii fran­
cuskiej zwrócono się do rozbudowy 
przemysłu europejskiego, stworzył spe­
cjalny typ człowieka, zatopionego w dą­
żeniu do opanowania różnych dziedzin 
przemysłu, żądnego ciągłego zwiększa­
nia produkcji i zaspokojenia rozbudzo­
nych pragnień szybkiego bogacenia się. 
Pomocą a raczej narzędziem do osiąg­
nięcia tego stał się człowiek szary, 
zmuszony zresztą siłę swych mięśni, 
swych nóg i rąk, w ogóle sprawność fi­
zyczną swego ciała zamieniać na pieniądz 
potrzebny mu do życia. Takim człowie­
kiem st~ł się właśnie i przede wszystkim 
robotnik, a także w mniejszym stopniu 
tzw. w owym czasie służba domowa.

Ubóstwienie przez kapitalizm oraz bur- 
żuazję przemysłu i pieniądza, kult dla 
Jegł) żyloiowej prężności, musiały po­
ciągnąć ża sobą, na skulek także róż­
nych wrodzonych słabości i nędz natury 
ludzkiej, zapoznanie i ucisk człowieka 
szarego, który służył do osiągnięcia 
tychże celów. A chyba najbardziej za­
poznanymi istotami były w owym cza­
sie rzesze pomocnio domowych narażone 
na liczne niebezpieczeństwa i możliwości 
różnorakiego ich wyzyskiwania.

Czyż mógł ktoś wtedy przypuścić, że 
w małej mieścinie hiszpańskiej wzrasta 
już dziecię naznaczone stygmatem szczyt­
nego powołania do ofiarnej pracy dla 
tych właśnie wydziedziczonych?

W pięknej okolicy u stóp wyżyny na- 
warskiej rozpościera się małe miastecz­
ko Cascante. Ono to było miejscem za­
mieszkania rodziny odwokata Józefa 
Marii López i małżonki jego NZcoliny 
Vicuna. W tej rodzinie właśnie przyszła 
na świat 22 marca 1847 roku Wincenta 
Maria, zaraz następnego dnia ochrzczo­
na w tamtejszym kościele parafialnym. 
Rodzice jej, jakby przeczuwając jej 
szczytne późniejsze powołanie, wcześnie 
przygotowali ją do przyjęcia sakramen­
tu Bierzmowania, co nastąpiło w 1853 
reku a w szóstym roku życia dziew­
czynki. Dostrzegając niezwykłe dary, 
którymi Bóg hojnie obdarzył ich có­
reczkę: żywą inteligencję, bardzo wcze­
śnie przejawiającą s‘ę w dziecku, po­
bożność stale wzrastającą, nadzwyczaj­
ne umiłowanie Eucharystii i gorącą, de­
likatną czułcść dla Niepokalanej Matki 
Bożej oraz ducha apostclsk'ego, który 
sprawiał, że gromadziła wokoło siebie 
małe biedne dziewczynki, pzuczała je 
o Bogu i zachęcała do służenia Mu, wy­
siali ją zaraz następnego rtku do Ma­
drytu do siostry matki, Eulalii, by przy­
gotować ją do przyjęcia pierwszej Ko­
munii św. Metodą przygotowawczą miała 
być praktyka czynnej miłości bliźniego. 
Widocznie mieli intuicyjne, choć bliżej 
nieokreślona wyczucie wielkich zamie­
rzeń Bożych nad swą córką, skoro po-

*) Życiorys wioski: P. Celestino Testo- 
re S. J. „La Beata Vincenza Maria Ló­
pez y Vicuna fondatrice delle Figlie di 
Maria Immaeolata per il servizio do- 
mestieo“. Tip. editrice M. Pisani — 
Isola del Liri. 
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słali ją do rodziny oddanej niepodzielnie 
dobroczynności. Ciotka jej bowiem z po­
święceniem katechizowała wśród chorych 
w szpitalach, w więzieniach a szczegól­
nie gorliwie zajmowała się ubogimi słu­
żącymi, które na skutek nędzy oddawały 
się życiu rozpustnemu.

Już jako malutka dziewczynka pro­
mieniała Wincenta Maria miłością Boga, 
toteż nazywano ją „świętą dziewczynką" 
(la nina santica). Tak przygotowana 
przez dobre uczynki do pierwszego zje­
dnoczenia się z Panem Jezusem w Ko­
munii św. wraca do domu rodzinnego 
i w 1857 reku przyjmuje po raz pierw­
szy Chleb żywota. Szczegółem charak­
terystycznym w życiu tej nowej Błogo­
sławionej jest poprzedzenie przyjęcia 
Sakramentu Miłości przez Sakrament 
Bierzmowania podobnie jak w życiu św. 
Marii Goretti. Po pewnym czasie wraca 
jednak do Madrytu, gdyż rodzice chcieli 
jej dać staranne wykształcenie a w ro­
dzinnym masteczku brak było odpo­
wiednich ku temu warunków. Tu dzieli 
czas pomiędzy naukę i uczynki miło­
sierdzia. Już wtedy często mówi sobie 
to, co później powtarzała swoim córkcm: 
„Bądź taką by móc zostać także świę­
tą"! W tych pierwszych więc dziełach 
miłosiernych dziwnym .zrządzeniem O- 
patrzności znajduje okazję do zaprawia­
nia się do tego rodzaju apostolstwa, 
który stanie się szczególnym powołaniem 
jej życia. Cóż dziwnego, że obdarzone 
tylu przymiotami umysłu i serca a także 
wdziękiem postaci dziewczę jednało so­
bie serca otoczenia i wkrótce znalazło 
starających się o jej rękę młodzieńców. 
Wobec tej ewentualności nie waha się: 
ze stanowczością odmawia swej zgody 
na zamąźpójście mówiąc pani Ferdynan­
dzie Tenreiro: „Nie wyjdę za mąż jak 
tylko za króla, albo za świętego".

Na modlitwie często zadaje Panu Je­
zusowi pytanie: „Panie, co chcesz, abym 
uczyniła"? Wstępnym etapem do roze­
znania Woli Bożej staje się ślub czy­
stości, który składa w roku 1866 za 
zgodą swego spowiednika. Dziewiętna­
sty rok życia — okres, w którym Hi­
szpanka jest już strażniczka własnego 
ogniska domowego, dla Wincenty Marii 
staje się dojrzewaniem jej misji życio­

wej w głębi jej duszy. Zaczyna odczu­
wać pragnienie życia kontemplacyjnego' 
w czasie szczęśliwych chwil rozmowy 
z Panem w kościele Sióstr Wizytek 
w Madrycie. To znów wydaje się jej, że 
Karmel miłosierdzia ma być jej przysta­
nią. W tym celu dla rozważenia tych 
pragnień na modlitwie w ciszy i sku­
pieniu w maju 1868 roku odbywa reko­
lekcje duchowne według metody św. 
Ignacego w zaciszu klasztoru Sióstr Wi­
zytek. Rekolekcje te odsłaniają jej Wolę 
Bożą — czyni niezłomne postanowienie. 
Ciotce swej Wizytce zapytującej ją 
o wynik rekolekcji odpowiada zdecydo­
wanie: „Cieszmy się w Panu — ciociu 
— dziewczęta zwyciężyły“.

Jak Pan Jezus nie przyszedł, aby Mu 
służono, lecz by służyć innym a zwła­
szcza najbardziej potrzebującym; zdrowi 
nie potrzebują lekarza ale chorzy i źle 
się mający"), postanawia być służebnicą 
biednych i wykorzystywanych służą­
cych.

Trzeba jednak było uwiadomić o tym 
postanowieniu rodziców. Za radą spo­
wiednika i dwóch swoich ciotek piszę 
o tym do rodziców. Rodzice jej, mimo 
głęboko praktykowanej pobożności, nie 
zgadzają się jednak, żądając, by wróciła 
do demu. Wraca więc d> domu gdz'e 
zastaje nie sprryjrjącz wykenan'u jej 
zamiarów ok.liczności. Matka zaledwie 
wstała po c'ężkiej chorobie, ojciec zaś 
jest poważnie chory. Oddaje się z miło­
ścią pielęgnacji chorego ojca ale równo­
cześnie wyczekuje odpowiedniej chwili 
do ponownej prośby o pozwolenie. Gdy 
po raz drugi ot-zymała odpowiedź od­
mowną, zrozumiała, że przyczyną tego 
jest chęć zatrzymania jej w domu a nie 
rodzaj obranej pracy. Nie chcąc jednak 
rezygnować z powziętego postanowienia 
zwraca się o pomoc do swego kierowni­
ka O. Medrano T. J. ale i fu otrzymuje 
odpowiedź: „Zdaje się, że jeszcze nie 
nadszedł czas oznzcz~ny przez Opatrz­
ność. Bóg chce wypróbować twoją sła­
bość, pźżniej będzie narrodi. Koniecz­
nie wytrwać: czyń, co możesz, by nie 
stracić odwagi".

W początkach 1869 roku Wincenta Ma­
ria zrpada n3 c ężką ch-r bę. Rzdzice 
obawiając się, że przyczyną choroby 
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może być ich opór oddaniu się Bogu 
ich córki, postanawiają za radą 
lekarza pozwolić jej na p wrót do Ma­
drytu.

Tu wkrótce dchodii d) jasnego zro­
zumienia, jak skonsolidować zamierzone 
i rozpoczęte dzieło, mające się stać 
przystanią dla wielu potrzebujących po­
mocy służą-ycli. Rozumie, że trzeba za­
łożyć nową rodzinę zrknną. Studiuje 
prawa różnych zgromadzeń zakonnych, 
zwłaszcza Towarzystwa Jezusowego, by 
ułożyć najodpowiedniejszą dla obranej 
przez siebie działalności zakonną normę 
życia. W ten sposób powstaje w 1875 r. 
zarys reguły, owa , magna charta“ no­
wego instytutu, według słów jej bio­
grafa O. Testere T. J. Kiedy zaś 11 
czerwca 1876 roku otrzymuje aprobatę 
wraz z dwoma towarzyszkami przyodzie- 
wa habit zakonny, przyjmując ga z rąk 
biskupa sufragana Toledo monsignera 
Cyriaka Marii Sancha y Hervas. Na 
postawione jej przez niego pytanie: „Czy 
jesteś gotowa do oddania się trudom 
i ofiarnej pracy dla dobra i ratowania 
dziewcząt w instytucie?“ odpowiada: 
„Ten wtóry cel Instytutu tak bardzo 
odpowiada uczuciom mego serca, które 
czuje potrzebę cierpieć ukrycie przez 
umieranie sobie we wspomnieniu i współ­
życiu z moimi najdroższymi siostrami, 
dziewczętami służebnymi, iż od tej 
chwili składam sobie Bogu w tym celu 
na ofiarę, sądząc się szczęśliwą ze słu­
żenia im w ten sposób, bardziej niż wiel­
cy tego świata uważają się za zaszczy­
conych służbą swemu panu i królowi. — 
I spodziewam się od Bożego Miłosierdzia, 
że dopomoże mi w spełnieniu mej ofia­
ry“.

15 sierpnia tegoż roku odbyły się obłó­
czyny pierwszych postulantek. Nad ich 
zakonnym wychowaniem pracowała sa­
ma założycielka. Snadż ofiara jej mu­
siała być zupełna, ziarno musiało obum­
rzeć doskonale, gdyż rozrost dzieła od 
początku był nadzwyczaj szybki i nad­
zwyczajny. Jeszcze w 1876 r. powstaje 
fundacja w Saragossie, w 1878 r. w Se- 
willii, w 1887 w Barcelon’e. W następ­
nych zaś latach zgromadzenie jej rozga­
łęziło się po całej Hiszpanii, we Wło­

szech oraz w niektórych państwach 
europejskich i krajach Ameryki Łaciń­
skiej.

28 kwietnia 1888 reku papież Leon 
XIII wraz z „Decretum laudis“ zatwier­
dził wieczyście Zgromadzenie.

31 lipca 1890 roku Wincenta Maria 
składa śluby wieczyste. Niedługo, bo 
zaledwie w pięć miesięcy później umiera 
w Madrycie, mając dopiero 44 lat 
życia.

Wśród tych trudów nieustannych około 
wznoszenia fundacji i rozwoju Zgroma­
dzenia nie zapomina o głównym zada­
niu swego życia: „Bądź taką by móc 
Stać się świętą“ — to dewiza, która ją 
prowadzi przez wszystkie lata życia. — 
Już w 1880 roku, na 10 lat przed wieczy­
stą profesją Wincenta Maria składa ślub 
czynienia zawsze tego, co najdoskonal­
sze. Odczuwa nieustanny głód świętości. 
Zdobyć świętość — to najważniejszy 
nakaz jej życia, który nie pozwala jej 
spocząć ani na chwilę.

Należało by wreszcie zebrać razem 
najbardziej charakterystyczne rysy jej 
osobowości i świętości wewnętrznej. Za­
sadniczym rysem, który w niej uderza 
—• to przede wszystkim harmonia uroku 
jej zewnętrznej postaci z doskonałymi 
liniami jej wewnętrznej osobowiści — 
jednolitość jakby fizyczna i psychiczna. 
Prostota i serdeczność, z jaką po ma­
cierzyńsku wyciągnęła ręce do tych tak 
bardzo nieraz wykorzystywanych stwo­
rzeń, oddając do ich dyspozycji wszyst­
kie środki i oszczędności na przyszłość, 
służąc pociechą i radą zupełnie bezinte­
resownie oraz starając się o ich rozwój 
umysłowy i duchowy oraz o pogłębienie 
ich wiadomości praktycznych, ujawniają 
jej głęboką pokorę. W mniemaniu wła­
snym miała tylko wady a uw-żająt się 
ich pełną, przyjmowała wszystkie dzie­
wczęta jak Oblubienice Serca B żego, 
czcząc w nich majestat obrazu i podo­
bieństwa Brżrgo. Wierzyła, że jest 
przeszkodą utrudniającą i opóźniającą 
należyty rozwój Instytutu, Dla rodziny 
miała zawsze słowa pełne słodyczy i po­
ciechy. W czasie jednych odwiedzin 
w sanatorium w Panticosa poczuła się 
niedobrze, prosiła więc swoją towa­
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rzyszkę, by zaprowadziła ją do szpitala 
dla biednych, gdzie by czuła się lepiej 
w otoczeniu swych braci i sióstr. Kiedy 
konieczność zmuszała do szukania pomo­
cy dla Instytutu za pomocą jałmużny, 
sama chętnie kołatała od domu do domu. 
A gdy czasem zbierała tylko słowa twar­
de i pogardliwe, twarz jej rozjaśniała 
się radością a na ustach pojawia! się 
uśmiech. Mówiła wtedy do towarzyszki: 
„Jak cni mnie znają debrze i dlatego 
mną pogardzają“. Z tego wypływało 
pełne zdanie się na Boga, ufność w Jego 
pomoc oraz jasność, z którą postępowała 
zaczętą dregą, kiedy po ludzku sądząc 
wydawało się, że wszystko runie. Według 
niej, Instytut był tylko dziełem Opatrz­
ności, któremu ona starała się jedynie 
poświęcić całą działalność.

Odznaczała się głębokim duchem mo­
dlitwy, krótkie wolne chwile spędzała 
przed Najświętszym Sakramentem. Ale 
nawet i wtedy, gdy wydawała się po­
chłonięta czynnością zewnętrzną, we­
wnętrznie swobodnie obcowała z Panem, 
żyła w atmosferze wolności ducha, 
świadomie nadprzyrodzonej. Z tego pły­
nął pokój i radość, ponieważ wszystko 
pokładała w Bogu.

Nie brakowało jej jednak, jak zwykle 
w takich Bożych dziełach, przeciwności, 
niezrozumienia przez otoczenie, świado­
mie stawianych przeszkód. Ale przyjąć 
to, przecierpieć, widzieć się strąconym 
z nieba — to rezultat prawdziwej świę­
tości.

Można łatwo zrozumieć wewnętrzną 
ofiarę Błogosławionej, gdy w styczniu 
1879 roku w parę lat po założeniu fun­
dacji pojawiły się krwotoki, dające po­
znać, że zdrowie jej jest poważnie nad­
wyrężone. Przestraszone siostry obda­
rzyła anielskim uśmiechem, jakby chciała 
powiedzieć: „Jestem tylko narzędziem
w ręku Boga; jest się warta tylko tyle, 
o ile się służy godnie“.

Jest przeto naturalne i zrozumiałe, że 
córki jej i dziewczęta, nad którymi pra­
cowała, znajdywały w niej zawsze deli­
katną matkę, chętną kierowniczkę oraz 
pewną podporę w trudnościach i różnych 
obawach. Z jakąż skwapliwością i czuj­
nością zapobiegała potrzebom różnych 

domów i osób w nich mieszkających, nie 
zaniedbując stosownych przestróg i su­
rowej nagany. Ale czyniła to zawsze 
z delikatnością macierzyńską, która umie 
karać równocześnie darząc zrozumieniem 
nawet w powstrzymywaniu cd czegoś.

Dzień 26 grudnia 1895 roku, dzień 
uwolnienia jej od służby i odejście do 
ojczyzny niebieskiej był dla jej córek 
dniem wielkiego bólu oraz wielką stratą 
dla Instytutu, który korzystał z jej 
przykładu, jej kierownictwa wewnętrz­
nego, jej roztropnej i zawsze w porę 
działalności.

Mimo że przeszła przez wiele utrapień, 
wiele przecierpiała, zawsze miała uśmiech 
na ustach: „Jak zechce Pan, tak powin­
nyśmy chcieć także i my" oto jej ulu­
bione słowa.

Kiedy opinia o jej świętości zaczęła 
stawać się coraz bardziej powszechną, 
monsignor della Chiesa, późniejszy pa­
pież Benedykt XV dał podnietę do ba­
dań przedwstępnych. W 1913 r:ku roz­
począł się proces informacyjny ukończo­
ny w 1921 roku. 21 marca 1913 roku 
Ojciec św. ogłosił heroiczność jej cnót 
po rozpatrzeniu dwóch za jej przyczyną 
uleczeń: Agnieszki Dean Gue'bensu di 
Cascanto uleczonej z meningitis, ulecze­
nia niemożliwego w porządku natural­
nym ze względu na gruźTczy organizm 
i bliskość śmierci. Wezwawszy gorąco 
wstawiennictwa Sługi Bożej została 
uleczona w jednej chwili 27 lipca 1928 
roku. W 1929 roku Józef Maria Gomez 
Ulląte kuzyn Agnieszki, chory na gan- 
greniczną anginę i bliski agonii, po od­
prawieniu jednej nowenny do Czcigodnej 
Sługi Bożej poczuł s!ę uwolnionym od 
choroby w jednej chwili. Po stwierdze­
niu tych dwóch wypadków 11 grudnia 
1949 roku ogłoszono dekret o m~żności 
dokonania uroczystej beatyfikacji, która 
się też odbyła 19 lutego 1950 r.

Duch jej żyje w Zgromadzeniu nada­
jąc mu właściwy kierunek, by mogło> 
spełnić doskonale swe posłannictwo 
Wyprasza nieustannie obfitość łask du­
chownych i doczesnych. pociągając 
wiele gorliwych dusz w ślady Założy­
cielki.

C. R
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SYLWETKI

O. Franciszek Kwiatkowski T. J.
(1888-1948)

O północy, na uroczystość Pod­
wyższenia Krzyża, św. w r. 1888 
starosądeckiej rodz'nie kuśn'erza 
Kwiatkowskiego urodziło się czwar­
te dzieckoJ). — Chłopczyk wzrastał 
w skromnych warunkach. Rodzina 
nile zbyła zamożna, |a dzieci przy, 
bywało. Z dziesięciorga czworo 
zmarło w młodym wieku, sześcoro 
pozostałych zawdzięcza wychowanie 
i wykształcenie usilnej pracy ojca 
i zapobiegliwości matki. Mały Fra­
nus, budząc się, słyszał ją śpiewa, 
jącą godzinki. Szybko się ubierał 
i biegł do kościoła służyć do Mszy 
św. przed otarzem św .Kingi, do któ­
rej przez całe życie zachował wiel. 
k‘e nabożeństwo. Bo tam jakoby 
zbudziło się w jego duszy powołanie 
zakonne i kapłańskie. W ogrodz’e 
Kwiatkowskich w Starym Sączu do 
niedawna rosła jeszcze śliwa, na 
którą wdrapywał się Franuś, aby 
z wysokości głosić kazanie. Czter­
nastoletni chłopiec z węzełkiem 
w ręku ucieka pieszo do Nowego 
Sącza, żeby wstąpić do Jezuitów. Po 
kilku dniach powraca — małoletnich 
nie można przyjąć do zakonu bez 
zgody rodziców — i na kolanach 
błaga o pozwolenie. Jakaż radość, 
gdy ję wreszcie otrzymał i spokojnie 
mógł rozpocząć nowicjat w Starej 
Wsi.

Nigdy nie zapomniał O. Kwiat, 
kowski, do zawdzięcza swojej ro­
dzinie. Bo rodzina chrześcijańska 
jest kolebką powołań. Z domu ro. 
dzinnego wyniósł zam łowanie mo­
dlitwy i pracy, oraz wielkie nabo. 
żeństwo do Matki Najśw. Niemały 
też wpływ wywarł na Franusia 

świątobliwy Jezuita O. Gawlikow­
ski, moderator Sod. Mar. uczniów.

19-letni zakonnik z odznaczeniem 
zdaje maturę, poczem przez dwa lata 
studiuje filozofię, a przez trzy na. 
stępne uczy w Zakładzie Chyrow- 
skim. W r. 1912 wyjeżdża do kole­
gium teol. OO. Jezuitów francusk ch 
w Ora Place pod Hastinga w Anglii, 
gdzie w r. 1916 otrzymuje święcenia 
kapłańskie, a w roku 1917 doktorat 
z filozofii i teologii.

W roku 1917 powraca do Polski, 
odbywa w Starej Wsi trzecią pro- 
bację i rozpoczyna wytężoną a tak 
wielostronną pracę kapłańską.

Profesorem przedmiotów filozo. 
ficznych był O. Kwiatkowski blisko 
30 lat, przez kilka lat także prze­
łożonym kleryków, cenzorem ks’ą. 
żek, współpracownikiem Przeglądu 
Powszechnego, redaktorem „Dworu 
Marii“. W latach 1946—1948 oprócz 
wykładów w kolegium Jezuitów do­
jeżdża jeszcze na dwa dni w tygod. 
niu do Seminarium lwowskiego 
w Kalwarii. , ,

Prelekcyj i misyj 238; w tym 48 
serii dał O. Kwiatkowski dla kapła­
nów, 39 dla zakonnic — reszta to 
rekolekcje dla kleryków, nauczycieil, 
nauczycielek, ofcerów, sodalicyj, 
apostolstwa modlitwy, młodzieży 
akademickiej i szkolnej, dla więź­
niów oraz parafialne.

Niestrudzony w głoszeniu kazań, 
konferencyj duchownych, słuchaniu 
spowiedzi i zaopatrywaniu chorych 
był rzeczywiście wielkim pracowni, 
kiem w winnicy Pańskiej.

Jako Dyrektor Apostolstwa Mo. 
dlitwy organizował i prowadził licz­

ł) Referat wygłoszony przez p. Cecylie Piotrowską na akademii żałobnej, 
urządzonej staraniem Sodalicji Pań. której O. Kwiatkowski przez szereg lat był 
moderatorem.

23



ne pielgrzymki do m:ejsc świętych 
w kraju, a dwukrotnie: w roku ju­
bileuszowym i na kanonizację bł. 
Andrzeja Boboli — do Rzymu.

W roku 1936 jako członek Korni, 
tetu bierze udział w organizacji uro. 
czystości ku czci Piotra Skarg;.

Od roku 1937—1939 oprócz profe­
sury i licznych prac duszpasterkicb, 
jeździ po całej Polsce jaka promotor 
Apost. Modl:twy z naukami lub re­
kolekcjami, po których następuje za. 
łożenie nowego Koła, lub przyjęcie 
członków da już istn-ejących oraz 
poświęcenie Rodzin Bożemu Sercu.

Prawie cd początku swej pracy 
kapłańskiej aż do ostatniej choroby 
O. Kwiatkowski prowadzi Sodafcje 
Mariańskie. W latach 1932—1936 jest 
moderatorem aż 5.eiu sodalicyj. — 
Związek Scdalicyj Pań Wiejskch 
prowadzi przez 8 lat. Przez cały ten 
czas bierze czynny udział w Zjaz­
dach i kursach sodalicyjnych oraz 
w konferencjach i zjazdach modera­
torów.

Wreszcie wspomnieć trzeba, że 
jako spowiedn k nadzwyczajny licz, 
nych Zgromadzeń zakonnych ne 
tylko dojeżdża co kwartał wyspo­
wiadać, ale w innym czasie służy 
przełożonym zakonnym radą i po­
mocą; nie brak go też przy oblóczy. 
nach, ślubach i profesjach.

N:e sposób tu wylczyć blisko 400 
prac O. Kwiatkowskiego wyd nych 
drukiem. Oprócz pojedyńczych arty­
kułów treści filozof cznej, recenzyj, 
kazań, rozmyślań, broszurek o aktu, 
alnych zagadnieniach, obrazków 
z życ:a Kościoła św. — jest zbiór 
wykładów dla katolick ej inteligen. 
cji p. t. „Z pogranicza filozofii i te­
ologii“ oraz kilka cyklów rekolek­
cyjnych.

Jedną z najważniejszych pozycyj 
b:egraf cznych jest przekład „Histo. 
rii fi’ozofii w zarysie“ Stóckla.Wein- 
gartnera, k ó~ą tłum~ cz uzupełnił 
historią filozofii w Polsce.

Już po wojnie wydrukowane zo­
stało trzytomowe dzeło: „Filozofa 
wieczysta w zarysie“. Ubolewając nad 

brakiem filozoficznych podstaw wia. 
ry w inteligencji katol ck ej, Chciał 
autor dać społeczeństwu naszemu 
książkę zarazem gruntowną i przy­
stępną dla czytelnika, który nie po. 
sada jeszcze f lozof cznego wy­
kształcenia. Dzieło zyskało uznanie 
wielu kompetentnych krytyków 
z ks. bp. Stępą i O. Jackiem Woro. 
nieck:m na czele, oraz całej katolic­
kiej inteligencji. Sodalicje Mariań. 
skie zaś na zjeżdz e swym w Często­
chowie w reku 1947 zaleciły wszyst. 
kim sodaFcjom pilne przestudiowa- 
nie tego dzielą.

Trudno pojąć, w jaki sposób po. 
trafił jeden człowiek — jeden ka. 
plan znaleźć czas i siły na tyle pra­
cy duszpasterskiej, nie opuszczając 
studiów, pisarstwa i profesury. To 
jest i pozostanie Bożą tajemnicą. 
Bóg jeden widzi zawsze serce, my, 
ludzie patrzymy na rzeczy zewnętrz, 
ne, i z nich tylko możemy wyciąg­
nąć wnioski.

O. Kwiatkowski nie mówił zbyt 
wiele o sobie. Pewne św atło na je. 
go osobowość rzuca dzienniczek, 
który prowadził wytrwale od 1913 
roku, aż do ostatniej choroby w ro­
ku 1948. Spośród lakonicznych no­
tatek o codziennych zajęc ach wyry­
wa się co chwila akt strzel sty, wy. 
raz głębokiej młości Boga i bliź­
nich, która była motorem całej jego 
pracy.

Przyjrzyjmy się dzienniczkowi. 
Pierwsze, co nasuwa on nam na 
myśl jest: ordo caritatis.

Miłość, która wzrastała w sercu 
młcdego alumna, była nfłością co. 
taz bardziej uporządkowaną. Bóg 
na pierwszym nfejscu, Jemu ofia­
rowuje swoje stud a i przyszłą pra­
cę dla zbawień a dusz. Karty dz en- 
niczka roją się od aktów strzelis­
tych: Omnia Soli Deo — A M. D. G., 
Chwała Ci Panie! i najczęstrze: Deo 
Gratias! Deo Gratias! za powodze­
nie, Deo Gratias za upokorzenie, za 
łaski i oświecenie, za nadnfar pracy, 
za miłą wycieczkę, za nowe buty, za 
ból zęba, za postęp przyjaciela, za 
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Zmartwychwstanie Polski, za po­
krzyżowanie planów pracy — za 
wszystko bez przerwy dziękuje Bo­
gu. O błogosławieństwo w nauce 
i w pracy prosi Trójcę Przenajświęt­
szą, prosi N. S. Jezusowe, do które­
go przez caie życie szczególne a w el- 
kie miał nabożeństwo. I jako kleryk 
i później już będąc kapłanem chęt­
nie pomaga przystroić kościół na 
uroczystość Najśw. Serca i cieszy 
się bardzo, gdy Bóg da pogodę i uda­
je się p'ęknie procesja. Był incja. 
torem budowy pomnika wdzięczno­
ści N. S. J. w Poznaniu i zbierał na 
ten cel składki.

Matkę Bożą kochał gorąco, nigdy 
ne zapomniał odnowić swej filacji 
w dniu 15. IX. M. B. Bolesnej, ucie­
kał się do Niej we wszystk ch _,pra- 
wach z ufnością piawdziwie dzie­
cięcą; także i do św. Józefa. Poza 
św. Jezuitami: św. Ignacym, św. 
Stanisławem Kostką i św. Andrze­
jem Bobolą na kartach dzienniczka 
najczęściej spotykamy wezwanie do 
św. Tomasza z Akwinu. Nazywa go 
ks. Kwiatkowski „swo'm św. patro. 
nem nauk“, dzień 7. III. nawet po 
ukończeniu studiów pozostaje dla 
niego dniem uroczystym. Pod tą 
datą w roku 1314 znajdujemy notat­
kę: „po rozmowie z O. Prat... rozgła. 
szają, żem tomistą, odpowadam: 
wszyscyśmy tomiści, przecież dziś 
świętujemy“. A pod datą 18. VII: 
„W refektarzu czytano Motu Pro- 
pria Piusa X o .wykładzie Summy. 
Jak jasna wola Kościoła św.! 
O Panie Jezu, proszę o coraz większą 
miłość i pogłębienie nauki Doktora 
Anielskiego“. Tegoż roku ks. Kwiat, 
kowski dziękuje Bogu za ogłoszenie 
24 tez tomistycznych — po 33 latach 
przytacza je in extenso — w swej Fj. 
łozofii Wieczystej i w toku wykła­
dów często s‘ę na nie powołuje.

Obchcdzą go wszystkie sprawy 
Kjościoła św. — bliske i dalekie. 
Misja polska w Afryce ucierpiała od 
pożaru — ks. Kwiatkowski nic nie 
posiada, lecz p’sze list do O. Gene­
rała i uzyskuje hojną pomoc dla mi­
sji.

O. Kwiatkowski kochał swój za­
kon. Dziękczynieniem i prośbą o wy­
trwanie znaczy na kartach dzen. 
niczka rocznicę otrzymania sukni 
zakonnej, kapłaństwa i profesji, mo­
dli s‘ę gorąco o liczne powołania do 
Towarzystwa.

26. II. 1914. „proszę gorąco o wiele 
silnych powołań, proszę, błagam 
o prawdziwego ducha Towarzystwa 
dla całej prowincji. Żniwo tak wiel­
kie, a robotników tak mało. O, pro­
szę i dla mnie o gorliwość i wy­
trwanie. Proszę o dużo dobrych po­
wołań do Towarzystwa“.

15. VII. Po otrzymaniu wiadomo­
ści z kraju o malej liczbie nowicju­
szów, piszę: „Nowicjuszów tak mało 
racz Panie ich 1’czbę pomnożyć“!

9. VIII. prosi bł. Jana Vianney 
o ducha kapłańskiego.

Modli się za swoich ,Jwspółbraci 
zakonnych, żywych i Zmarłych. — 
Cieszy się z powodzenia ich prac, 
dziękuje za nie Bogu. Podczas I-szej 
wojny światowej — jest wtedy 
w kolegium w Anglii, — usiłuje 
utrzymać łączność ze swoją prowin. 
cją.

Wszelkimi sposobami, stara się 
wysłać korespondencję, choć jako 
poddany austriacki ma duże trudno­
ść5. O. Rostworowski wywieziony na 
Syberię. Każda kartka czy list od 
niego zanotowane są w dzienniczki 
— także i radosną wiadomość, że 
O. Rostworowski ma już krowę, ko­
zę i parę kur. Wiadomość o opusz. 
czeniu zakonu przez któregoś ze 
współbraci boli go. — Ks. Kwiat­
kowski modli się za uciekinierów, 
i modli się dla siebie o łaskę wy­
trwania.

W późniejszych latach dziękuje 
Bogu za postępy uczniów, cieszy się, 
gdy egzamina im dobrze posziy, gdy 
prace I5cencjackie były udane. — 
W pierwszym okresie powojennym, 
mieszkając przy Sem. arcybiskupim 
jako profesor, zabiega usilnie o dom 
Tow. Jez w Poznaniu, kwestuje, do. 
gląda budowy, sprowadza opał, 
umeblowan;e, urządzenie. Chorzy 
w domu są przedmiotem szczegól­
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nej jego pieczołowitości, odwiedza 
ich, poc esza, nieraz przy c!ężko cho­
rych czy konających sędzi przez 
całą noc, nie zważając na znużenie 
po całym dniu pracy. Pielęgnował 
tak O. Pątkiew.cza, O. Tuszowskie. 
go, O. Churain i wielu innych.

Gorliwość o dusze sprawiła, że 
zawsze był gotów służyć ludziom. 
Na pierwszym miejscu staw ał ich 
dobro duchowe: pamętał o nich 
w modlitwie i we Mszy św., spie­
szył ze św. Sakramentami do cho­
rych; jeśli był w domu, a nie wykla. 
dał właśnie, na każde żądanie przy­
chodził do konfesjonału. Na wiado­
mość o wybuchu wojny światowej 
pierwsze słowa zanotowane w dz en. 
niczku, to: „O Jezu, miej litość nad 
konającymi“. Ne kończyło się jed­
nak na wyłącznej trosce o sprawy 
duchowe; zabiegał i o dach nad gło­
wą, posadę, pomoc materialną, u. 
mcżliwienie studiów — słowem 
o wszystko, co jest potrzebne czło­
wiekowi.

N c dziwnego, że garnęły się do 
niego dusze, szukające Bożego kie­
rownic wa. Jeszcze zanim został ka. 
planem, zgłosiła s'ę do niego do Ko­
legium w Ore Place — Polka, mat­
ka dorastających dzeci, odcięta 
wskutek wojny od męża, k*óry  po. 
został w kraju. Ks. Kw’atkowski 
pocieszał ją, dodawał otuchy, dora­
dzał czytanie N. Testamentu i hi­
storii Kość oła. Kiedy jednak O. Re­
ktor ogr^nczył wizyty, aby nie 
przeszkadzały mu w studiach, Ks. 
Kwiatkowski poddaje s’ę natych­
miast: „Ojciec moim przełożonym, 
jam na to, abym słuchał, nie mam 
n:c ani pro, ani contra“. W następ­
nych latach, zajęty profesurą, n:e 
siadywał w konfesjonale codzień. 
Ale w soboty wieczór i poranki n^e- 
dzielne konfesjonał jego był oblę­
żony. C eszył się z postępów łaski 
w duszy penitenta, i zawsze sieb’e, 
swoje osobiste poglądy usuwał 
w cień, aby Bóg był rzeczywisłym 
i pierwszym kierownikiem, a spo­
wiednik tylko pomocnikiem do zro­
zumienia i spełnienia woli Bożej.

Rady O. Kwiatkowskiego były krót­
kie, trafne i rzeczowe. Mimo wiel­
kiej słodyczy i serdeczności, nie wa­
haj się udzielić ostrzejszego upom­
nienia, jeśli ono potrzebne było du­
szy penitenta. Potrafił nie tylko pod­
nieść na duchu, dodać odwagi i po­
cieszyć, ale i wytknąć każde zauwa­
żone uchyb’en'e — robił to nawet 
i poza konfesjonałem, a oko miał 
bardzo bystre. Mimo to, nigdy nie 
czuł się penitent Iskrępowany —> 
szczerze i bezpośrednio wyrażał 
Ojciec swoje zdanie, szczerze i bez­
pośrednio można mu było pow e- 
dzieć wszystko i być pewnym zro­
zumienia.

W miłości Bogi i bFźnich było 
źródło n epojętej pracowitości Ojca. 
22. XII. 1920 r. był wtedy profeso­
rem flozofii w Poznaniu — notuje: 
„Trzeci dzień zajęty kuchnią, bo 
brat kucharz chory“. Ojciec Kwiat­
kowski sprowadza wagon drzewa, 
pinu je budowli, kwestuje na ko­
ściół, urządza na ten cel koncert, sam 
roznosi afisze. I za wszystko: Deo 
Gratias! I'eż to razy po nocy spę­
dzonej przy chorym, albo w wago­
nie, bez odpoczynku idzie do ołtarza, 
a potem do pracy; ile razy, sam cho­
ry, z g~ rączką jeszcze zrywa się 
z łóżka, aby spowadać, albo jechać 
z obiecanym kazaniem, czy wykła­
dem.

Podczas pie’grzymki jubileuszowej 
do Rzymu, gdy w doczne było, że 
upada wprost ze zmęczenia, na sło­
wa wspó’czucia, cdpowada: „N:c to 
—■ byle dusze do Boga prowadzić"! 
Nawet podczas wakacji swoich, 
chętnie pomagał w kotosjonale, 
przyjmował kazanie, katecłrzował, 
uczył małych chłopców m'n'strantu- 
ry. Czas cenił bardzo i umiał go 
wykorzystać, a sił swoich wcale nie 
oszczędzał.

„Póki m"gę, chce coś zrob:ć dla 
Boga i zbawienia dusz. Mam prze­
czucie, że nie będę żył bardzo dłu­
go — odpowiedział k’edyś na per­
swazję, że zbyt wiele bierse na 
siebie.
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Miłość prawdy była źródłem gorli­
wości Ojca w nauce. Jako kleryk 
notuje nieraz „studiuję siarczyśc e“ 
21. VII. 1914: „Egzamin dobrze mi 
poszedł. Wszystko dla Cieb’e, Panie 
Boże, na większą. Chwalę Twoją — 
„Fiat voluntas tua“! Modliłem się: 
niech się ładnie powiedzie, Pan'e, 
jeśli to potrzebne do przyszłych 
mych prac na większą chwałę Two­
ją“ — „Tibi honor“!

Młodego teologa ogarnia pewnego 
razu zwątpienie na w'dok ogromu 
wiedzy, której nigdy nie zdoła po­
siąść! Ale natychmiast rozpoznaje 
pokusę: „Panie Jezu, ufam, że po­
możesz mi zddbyć tyle nauki, ile 
potrzeba mi dla dobra dusz, — o to 
proszę, a więcej mi nie trzeba“.

11. VII. 1918: O. Prow'ncjal za­
wiadamia O. Kwiatkowskiego, że 
z woli O. Generała nie dostanie b e- 
nnium teol. lecz ma obrać zawód 
kazncdzejski. „Przyjmuję to de w a- 
domości jako Boże rozporządzene 
i pragnę sumiennie pracować — no­
tuje Ojc'ec. — Bóg Najmędrszy ma 
widocznie swe zamiary“. Fiat volun­
tas tua! Adiuva Domine“.

Jakie były zamiary Boże, okazało 
s’ę w k lka miesięcy później. „O go­
dzinie 2-giej O. Prowincjał woła 
mnie do s'ebie i proponuje objęce 
katedry fil. scholastycznej w Po­
znaniu: przyjmuję A. M. D. G. A- 
diuva Domine!“

W dwadześca lat póżn!ej Ojciec 
sam zwraca się do Przełożonych 
przedk’adając, że lepiej byłoby, aby 
stopniowo na profesurze N. W. Ch. 
B. zastąpili go młcds’, jak twierdz ł, 
lepiej przygotowani Ojcowie.

Wybuch II-giej wojny światowej 
przekreślił te plany, z Woli Bożej 
Ojcieo Kwiatkowski prowadzi nie 
tylko to, co wykłada! już diwn;ej 
ale 1 inne przedmioty filozoficzne, 
a nawet i język franc. Studiuje też 
pilnie przez całe życie: P smo św., 
Ojców Kościoła, św. Tomasza i jego 
komentatorów, nowsze dzieła filozo­
ficzno, historię, literaturę, język’. 
'Stud:uje jeszcze podczas ostatniej 
swej śmiertelnej choroby tak długo, 

póki to jest. możliwe, i robi notatki 
z przeczytanych książek. Wiedzą 
swą pragn’e się podz elić z innymi, 
jest członkiem wielu towarzystw na­
ukowych, uczestniczy w Zjazdach 
fil. i teol., przewodniczy Sekcji fi­
lozoficznej Towarzystwa Teologicz­
nego.

Nie byłby ca’kowity obraz Ojca, 
gdybyśmy pominęli jego wielką mi­
łość Ojczyzny. Podczas pierwszej 
wojny światowej stale modi’ s’ę 
o niepodległość Polsk5, wszystkie 
wydarzeń'a jej dotyczące notuje na 
kartkach dziennika. J'ko prddwy 
austriacki znajdujący się w Anglii 
podlega kontroli pol cyjnej, zapyta­
ny kiedyś o orientację polityczną, 
odpowiada: ...Moją ctnientacją jest 
Polska n:epodlegla“.

W s:erpn:u 1914 roku notuje: 
„Wycieczka do Pett wbrew mej wo­
li. Zwycięstwo nad sobą, Przyjmij 
je, Panie, za Polskę“.

Patr:otyzm Ojca wolny jest od 
szowinizmu. Modli s‘ę także i za 
inne narody pozbawione wolności.

17. II. 1916 w dz!eń św Patryka 
w kolegium Ore Place, jak p sze: 
wielu teologów nosi buk;ec k! ziele­
niny na cz₽ść Irlard i — ja także“. 
Podczas drugiej wojny światowej 
rzadko tylko — może raz na rok 
miałem sposobność widzieć Ojca. — 
A zawsze, po pierwszych słowach 
powitania i pytań o moją rodzinę, 
kierował rozmowę do sraw Pclski, 
walki pcdz’emnej z okupantem, 
dalszego rozwoju ojczyzny po ocze­
kiwanym zwycięstwie. rozwoju jej 
w duchu urzeczywistnienia króle­
stwa Bożego na ziemi. Temat ten le­
żał Ojcu na sercu i‘ tak s‘ę zwykle 
działo, że o nim mówiliśmy i dys­
kutowaliśmy przez cały czas.

Wspcmn'ałam już o nfłości Ojca 
dla własnej rodziny. Chcę Jeszcze 
podkreślić, że choć jako zakonnik 
mało miał czasu dla swoich, to jed­
nakże miłość Boga i powołania nie 
uczyniła go oschłym i obojętnym 
względem rodziny.
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O rocznicach śmierci rodziców 
i rodzeństwa pamięta przez całe 
życie, modli się za zmarłych i za 
żywych: W miarę możności troszczy 
się o wykształcenie młodszego ro­
dzeństwa, o ich małżeństwa, prace, 
o ich dzieci, pomaga w trudnościach 
życiowych. Modli sie za nich, służy 
im radą —każde odwiedziny brata 
czy siostry notuje w dzienniczku. 
Każda uroczystość w rodzinie jest 
mu okazją do gorącej modlitwy za 
swoich, cieszy się, „kiedy może ich 
widzieć.

Piękną cechą charakteru Ojca był 
jego stosunek do przyjaciół. Już 
jako młody teolog w Anglii zaprzy­
jaźnił się z teologiem węgierskim ks. 
Hemmem. Młodzi ofiarowują swoją 
przyjaźń Matce Najświętszej i Boże­
mu Sercu.

Po upływie k:Iku lat, będąc już 
w kraju, 19. XI. notuje Ojciec Kwiat­
kowski: „Imieniny Matki Ks. Hem- 
ma, pamiętam“, a po kilkunastu la­
tach wracając z Rzymu korzysta ze 
sposobności, aby przyjaciela odwie­
dzić w Budapeszcie.

Tak:m był Ojciec i w stosunku do 
późniejszych swoich przyjaciół. Na 
pierwszym miejscu — modlitwa za 
nich, troską o prymat Boga w du­
szy, o wierność łasce.

W razie pogrzeby — pomoc w każ­
dej sprawie, tak duchowej, jak i ży­
ciowej, o ile tylko było w jego mocy. 
Pamiętał o datach różnych uroczys­
tości, pamiętał o świętach i imieni­
nach. Z tymi, którzy odjechali utrzy­
mywał korespondencję w zwykłym 
sobie telegraficznym stylu — na 
długie listy nie m‘ał czasu. A wier­
nym był w przyjaźni — aż do śmier­
ci. Nieraz ludz!e po długim niewi­
dzeniu znreniają się, zapominają. 
Nie tak Ojciec Kwiatkowski. Po la­
tach niewidzenia znajdowało go się 
zawsze w tym samym, równie szcze­
rym, otwartym, łatwym w obejściu 
i serdecznym — i tak samo skorym 
do udzielania pomocy i rady w spra­
wach duchowych czy doczesnych. 
To nie był frazes, gdy Ojc;ec podpi­
sywał się pod listem: „Oddany słu­

ga w Chrystusie". To była prawda. 
I w memento Mszy św. o przyjacio­
łach n e zapomniał nigdy.

Ojciec Kwiatkowski rozumiał wa­
gę cnoty pokory. 12. VII. 1913 r. 
notuje: „Obrona tezy de martyrio
— atakuje Ks. Acosta. Wykładam 
i bronię kiepsko. Kosztuje mnie to 
upokorzenie. Bene mihi Domine 
ąuia humiliasti me". O jiak szukam 
jeszcze s‘ebie! Następnym razem 
idzie do Ojca Rektora, i klęcząc pro­
si go o błogosławeństwo „abym 
powodzenie um:ał ofiarować Bogu, 
a niepowodzenie chętnie przyjął dla 
mego upokorzenia“.

Zdolności jego i pilna praca spra­
wiły, że niepowodzenia w nauce by­
ły rzadkie, za każde jednak dz’ękuje 
Bogu jako za szczególny dar łaski. 
Pochwały profesorów i kolegów nie 
wbijały go w próżność, bo powodze­
nie swoje w nauce przypisywał 
Matce Bożej. Pokora była podstawą 
jego głębokiej wdzięczności wzglę­
dem Boga i ludz;. Kiedy udział 
wiernych w rekolecjach był liczny 
i pilnie słuchali nauk, nie tytko 
Bogu składał dzękczynienie, we 
wzruszający sposób dziękował wte­
dy uczestnikom rekolekcyj i prosił 
ich o modlitwy za sieb'e; a jeśli in­
ny kapłan odprawiał Mszę św. na 
zakończenie, Ojciec usługiwał przy 
rozdawaniu Komunii św. podając 
patenę.

4. X. ('m eniny Ojca) przynosił 
nieraz przeszło 109 listów, i wiele 
podarków. Ojc ec był wdzięczny za 
każdy drobiazg, za najmn ejszy znak 
pomięci. Przychodziło się do niego 
po radę, po pociechę w smutku — 
i jeszcze on był tym, który dzięko­
wał za odwiedziny. Na początku zna­
jomości człowiek lękał się zajmo­
wać mu czas swymi trudnośc am’. 
„N.e rób sobie, dziecko, skrupułów
— Ojciec się cieszy, że może ci 
służyć", odpowiadał na to szczerze. 
Interesantów było dużo, nieraz wy­
padło czekać. Nigdy Ojciec nie 
omieszkał wtedy przepros:ć „gościa" 
za tę przykrość. Wogóle był bardzo 
słowny i punktualny, jeśli czasem 
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mie staw‘ł się w terminie, przepra­
szał za to serdeczn e. S owo „prze­
praszam“ tak jakoś łatwo i lekko 
wychudź ło z jego ust. R zpoczyna jąc 
60-ty — ostatni — rok swego tak 
pracowitego życia pisał w dz’enn;cz- 
ku: „Boże, przebacz przeszłość; bło­
gosław przyszłość“.

N e jestem kompetentną, aby móc 
■scharakteryzować poglądy filozo­
ficzne Ojca Kwiatkowskiego, zrob‘ą 
to napewno fachowcy. Wiem, jakim 
był w życiu, jak p:‘ęknie łączyła się 
w nim nieug ętość w obronie praw 
Bożych z prawdziwe katolickim 
uniwersalizmem. Interesowało go 
wszystko, co dobre i p ęknę, od ko­
gokolwiek by pochodziło: Był na­

prawdę humanistą chrześcijańskim, 
z Bożego punktu widzenia patrzył 
na wszystko, co ludzk'e i nic mu 
z tego nie było obcym. Umiał się 
cieszyć, nie tylko wie!k'm’ sprawa­
mi, jak nawrócenie heretyka, pojed­
nanie grzesznika z Bog’em, postępy 
uczniów; ale i każdym prom e- 
niem słońca, w‘dokiem natury, miłą 
wycieczką. We wszystkim widział 
odblask Dobroci i Hojności Bożej, — 
za wszystko Bogu dziękował.

Ta postawa pełna pogody, w połą­
czeniu ze szczersi życz’iwą otwarto­
ścią i prostotą w cbejśc-u zjednywa­
ła Ojcu serca ludzkie, a zmysł hu­
moru rozproszył nie jedną chmurę 
na czole.

Nadszedł rok 1948 O. Kwiatkowski 
był czynnym jak zwykle, i zdawało 
się, że n’c nie wróży rychłego końca 
jego dzia’a’nośei apostolskiej. — 
W marcu pojechał do Tarnowa gło­
sić przycb:ecane rekolekcje, choć nie 
czuł się zbyt zdrowym. Jakżeby po­
trafił zostać w łóżku, gdy tam cze­
kały na niego dusze? Kołdra w Tar­
nowie jest wielka, i w tej porze ro­

ku bardzo zimna: kaznodzieja czuł 
się wyczerpany, mówił już z wysił­
kiem. Sam opowiadał później, że 
tylko wstawienn’ctwo św. Józef«, 
do którego się modlił gorąco, pozwo­
liło mu wytrwać i doprowadzić re­
kolekcje do końca.

Ten ostatni czyn gorliwości apo­
stolskiej okazał się jednak zgubny 
dla organizmu wyczerpanego nad­
mierną pracą wielu lat. Po-powrocie 
do Krakowa musal położyć się na 
dobre. Postępu gruźlicy już nie dało 
się zahamować. W maju wysłano go 
do Zakopanego. Póki mógł, wstawał 
jeszcze odprawiać mszę świętą. Wre­
szcie i tego lekarze zabronili.

W sanatorium zakopiańskm od­
wiedzali chorego liczni przyjaciele. 
Na słowa ufności, że Bóg zechce go 
uzdrowić, odpowiadał Ojciec: „60 
lat przeżyłem, dosyć mi. Dziękuję 
Panu Jezusowi za to. Już pora na 
mnie“.

Co myślał i czuł niestrudzony pra­
cownik winnicy Pańskiej, widząc 
zbliżający się moment przejścia 
od czasu do wieczności, mógł za­
świadczyć ostatni zeszyt dziennicz­
ka: wiemy, że chory p:sał go do 
ostatnich tygodni. Niestety, tu nić 
się urywa: zeszyt już nie dotarł do 
naszych rąk. Czy zn szczył go autor 
sam przed śnrercią, czy w inny spo­
sób zaginął — nie wiemy.

Z listu ówczesnego Superiora do­
mu OO. Jezuitów w Zakopanem 
wiemy tylko tyle: O. Kwiatkowski 
był na śmierć przygotowany, pragnął 
jej: zmarł pobożn e dnia 24 kwietnia 
na Górce w Zakopanem.

Olszedł od żniwa w elkiego jeden 
niestrudzony robotnik. Ufamy, że 
modli się teraz, aby na jego miejsce 
przyszło wielu, wielu innych:

C. P.

NADESŁANO DO REDAKCJI:
0. Achilles Desurmont: TYDZIEŃ SŁUGI MARYI. Z francuskiego przełożył
O. Józef Madanowski. Wyd. OO. Redemptorystów. Wrocław 1950. Str. 48. 
JEZUS MALUSIEŃKI. Książka do nabożeństwa dla dzieci Wydawn. „Pax“. — 
Warszawa 1950. Str. 268.
Ks. Zygmunt Przyjemski: EUCHARYSTIA. Rozważania o Przenajśw. Sakr. 
Wydawnictwo: Niepokalanów 1950. Str. 128.
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„Przeżyła czasów wiele“
Przedziwny jest Bóg w świętych 

swoich! Taka oto refleksja ź Pisma 
św. nasuwa aię po przeczytaniu paru 
fragmentów z pamiętnika śp. Anieli 
B., opublikowanych w 22 nr „Znaku“. 
Starzy asceci i ambitni amatorzy to­
mowych dzieł mistycznych, zapewne 
poczują s.ę zaskoczeni wynikami, 
jakie osiągnęła ta czternastoletnia 
dziewczyna. — A ona tymczasem 
stwierdza dobitnie, że daty tuteij n'te 
nie znaczą, że świętości nie zdobywa 
Się teoretyczną orientacją w subtel­
nościach wiedzy mistycznej, ani nie 
■osiąga się jej w uzależnieniu od ta­
kiego czy innego duchowego k’erow- 
nika. Są prawda, normy ogólne, aĆe 
draga ku świętości, ku Bogu o-twena 
się przed każdym na nowo indywidu­
alna i niepowtarzalna. Świętość to 
osobiste i trwałe każdego z Bog’em 
przeżycie. O jakże głęboko pojętym 
tekim życiu świadczy bezpreten­
sjonalny, pisany ,,dla nikogo“ Pa­
miętnik Anielki.

Pamiętnik ten — trzeba przyznać 
lojalnie — w całości jest świadec­
twem danym Łasce. Głęboki jej nurt 
odczuwa się w każdym nieomal sło­
wie opasywanych spotkań z „Jas­
nym“. Tym Im'enem nazywa Chry­
stusa Pana.. U Niego, w kontemplacji 
Jego miłość czerpie dla siebe s:łę 
i hart na codzienne troski, kłopoty, 
embcje i rozczarowania najlepszej 
uczennicy, figlarnej i wesołej kole­
żanki, a w domu (jbik się wyraża St. 
Skwarczyńsika) cierpliwego i pełnego 
miłości odb orcy objawów zdenerwo­
wania chorowitej i przemęczonej 
matki.

Oto jedno z wielu jej spotkań 
z Jasnym. — „Gdy ksiądz mówi 
o wewnętrznym przeżywaniu męki 
Jasnego, przeraziłam s'ę. Przecież ja 
nie potrafię, ja, 'która nawet za 
grzechy nie potrafię ża ować. I właś­
nie wtedy pozłodsty prom eń spadł 
e Jego czoła i przeniknął mnie. 
UjrzisSam Ojca w blasku niezmier­
nym i chwale anielskiej. Pojęłam, że 
Jego miłość nie przebiera, że jest 

ogromna jak nic materialnego, że jest, 
w-ększa od wszystkiego, co tylko 
istn eje. A w tym oceanie tonie świat 
i ludzkość. O, gdyby ci biedna pojęli 
szczęście morza miłości! A ja nu­
rzałam się w tej toni i rozświetli­
łam nią duszę“.

Powyższy op is tego, co mistycy na­
zywają wizją, uderza niekłamanym 
autentyzmem. Np. święta Teresa 
z podobnym entuzjazmem wyraża 
się w tym przedmiocie: „Zdarza s:ę 
to szczególnie po Komunii, k:edy 
już wiara sama upewnia nas o Jego 
w nas obecności. Wówczas tak się 
okazuje Panem tej swojej gospody, 
że dusza jakoby przed Nim niszczeje 
i cała czuje s'ę pochłonięta w Chry­
stusie.- O Jezu mój! — kto zdoła wy- 
ptow edz:eć ten blask majestatu,, 
w jakim się w tej chwili obja­
wiasz?“ (Życie XXVIII, 7).

Właśnie jedną z takich Komunii 
św. nasza Anielka oidnotowaila 
w swym dzienniczku szczegółowiej. 
„Jasnego widziałam, a raczej doty­
kałam duszą we wczorajszej Komu­
nii... I czuje, że On i Jego miłość są 
nieroz dzielne. O, jak dobrze wiem, 
że widziałam Go tytko przez miar 
leńką dziurkę od klucza, drzwi bied­
nego, ludzkiego umysłu. I widziałam 
Jego cząstkę najmniejszą, ale auai 
mn’e całkow.cie wystarcza i rozko­
chałam się w hej“.

Nie jest to dziewczęca egzaltacja.. 
Anielka wrażliwa na każde piękno, 
doskonale się orientuje, gdzie ono 
znajduje się rzeczywste, nie ułudnej

Toteż hc dziwnego, że w drodze 
swej ku Bogu trzyma się rzeczy 
sprawdzalnych, konkretnych. Ma. 
wysokie poważanie dla każdego obo­
wiązku. Od strony obowiązku pod­
chodzi do każdego zagadnienia. Oto 
jeden wypadek charakterystyczny: 
„Przyszedł list od Hani, która namiau 
wia do zapisania 9ię do Mdiej-i Nie­
pokalanej, podając techniczną stronę 
tego, a więc: adres OO. w N'epoka- 
larowie, wiadomość, że dostaje się 
dypilorhk i święty medalik z reli- 
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kwiaimi i.-., koniec. Ani stawa 
o obowiązkach. Śmieszyła mnie ta 
waga, przywiązywana, do medalika 
i dyplomu. Odpisałam na oigół od­
mownie“.

Ten trzeźwy realizm życiowy 
Anielki nie jest jeszcze szczególną 
cechą jej duchowości. Cechą tą bę­
dzie stałe, wytężone wyrywanie się 
naprzód. Stałe, gruntowne przygoto­
wywanie się na każde spotkanie się 
z Jasnym. Ten wytrwały wysiłek 
utrzymania i pomnażania w sobie 
Jego mńtaśdi, a Iz drugjiieij Eftrcjny 
obawa przed martwotą i zastojem, 
przed duchową stagnacją w maraz­
mie. Pozwolę sobie przytoczyć dłuż­
szy fragment pełen zwyczajnej u niej 
poezji. „Mam takie wewnętrzne, głu­
che poczucie, że takie msze i Komu­
nie, to wcale jeszcze nie taike, jakich 
trzeba. Nie wiem, czy to prawda, czy 
tylko głupie przeczulenie nerwów. 
Ale myślę, że to jednak prawda, ale 
osiągalna za parę łat najprędzej. 
Zresztą, bądź co bądź, idzie się zaw­
sze naprzód, tylkoi, że tak przeraźli­
wie wolno! Ciągle identyczne pokusy 
i pokuski, identyczne walki i utarcz­
ki o te same ideały, ale n’e, nie bar­
dzo, bo właśnie to się zmienia. „Jas­
ny“ jest tak dobry, że nawet o tym 
nie zapomniał, nie zapomniał o zmia­
nie wewnętrznego nastroju i sposobu 
modlitwy i pewnego rodzaju poglą­
dów. Te neopoglądy to są takie zimy, 
wiosny, lata i jeaięnre duszy. Bo du­
sza też ma swój rok, całkiem n!e- 
zależny od prawdziwego. Tylko zimy 
Ciszy morskiej są bardzio krótk’e 
i rzadkie, tak sama lata łaski i szczę­

ścia. Najczęstsze są przedwiośnia 
w huku kierunków i wilgotnej odwil­
ży żalu i rozgoryczenia. Są też jesie­
nie zniechęconego, bolesnego zmę­
czenia wszystk ich władz duszy 
i wewnętrzne przemożne łaknienie 
odpoczynku. A wiosny 6ą zwykłe- 
trochę bolesne, ale jasne. Wtedy siię 
najbardziej zawsze stara i idzie za 
łaską.

Zaledwie na dwa tygodnie przed 
śmiercią pisała jeszcze — „w służbie 
'bożej .nie ma n-gdy .takiego szczytu 
z którego trzeba zejść, wszystko 
zawsze jest za miało“.

„Jaki dasz ratunek duszy, która 
nie może znaleźć na tej ziemi odpo­
czynku poza Tobą — powtarzała 
czasem za swego życia św. N. M. 
Teresa. — O śmierci, śmierci! — n'e 
wiem jak można bać się ciebie, kiedy 
w tobie życie“! (Wołanie duszy do 
Boga VI, 1).

Podobnymi, zapewne, uczuciami 
było ożywione serduszko małej 
Anielki, gdy odchodziła z tej ziemi 
po 33 godzinach okropnych cerpień,. 
a odchodziła bez obaw. — „Co tam 
będzie na drugim śwecie — pisała- 
kilka dni przed śmiercią — zosta­
wiam bez skrupułów Jemu, On jest 
taki mądry i tak wspaniale urządza, 
że gdy czegoś n e umiem, to mnie 
n:e pytają, to czemuż n;e miałby 
również dobrze i mądrze urządz‘ć mi 
ewentualnie niebieskich apartamen­
tów“?

Napewno nie zawiodła się w swej 
ufności!

O. W. k. b.

SPIS RZECZY
zawartych w ręczniku XIX (1950) „Głosu Karmelu".

TAJEMNICE ROKU BOŻEGO: Nr Str
Modlitwa na rok jubileuszowy — O. Emil Karmelita Bosy .... 1 1
Cnoty domowe Jezusa — Karmelita Bosy ...........................................................1 5-
Swiatłość świata — O. Rudolf Karmelita Bosy..........................  2 1
Chrześcijanin w Przedpościu — Karmelita Bosy ....... 2 6
Patron życia wewnętrznego — O. Rudolf K. B........................  3 1
Regina Coell — Ks. Józef Winkowski...........................................................4 1
Zmartwychwstanie — Romano Guardini .......... 4 T
Rola i zadania Ducha św. w naszym życiu nadprzyrodzonym — O. Anto­

ni Lemonnyer O. P. ............ . S t
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*11 Obr.
Obecność Trójcy Przenajśw. w duszach sprawiedl: — O. Hadrian K. Bi 6 1
Cześć i miłość Chrystusowego Krzyża — O. Otto K. B. ..... 9 1
Eyangelizo wobis — Ks. Józef Winkowski ......... 12 9

ZASADY I PRAKTYKA ŻYCIA WEWNĘTRZNEGO:

Cnota arcydziełem laski i wolności duchowej — O. Otto K. B. . . . 1 12
Apostolstwo Chorych — I. S. , ,   1 18
Chrystus w liturgii — Zygmunt Żorecki.......................................  1 19
Czytanie duchowne — O. Otto K. B.................................  2 12
Miłość i miłosierdzie w Ewangelii — Felicja Żurowska................................ 2 18
Zakon chorych — Ks. Michał Rękas ........................................................................ 2 23
Dobre i złe radości — O. Romuald Kostecki O. P. ....... 3 9
Uzupełnienie prawa miłości w Ewangelii — Felicja Żurowska ... 3 18
Z powrotem do Pisma świętego — O. Otto K. B............................................4 13
Zwycięstwo ducha nad literą — O. Emil K. B...............................  4 20
Dobre i złe smutki — O. Romuald Kostecki O. P............................................5 9
świętość duszpasterza podług wskazań liturgii — O. Hadrian K. B. . 5 15
Serce Jezusa w pismach św Gertrudy Wielkiej — Ks. Andrasz T. J. G, 8 7—8 8
Zjawisko psy.chastenii w życiu wewnętrznym — Ks. Aleks. Usowicz C. M. 6 23
Najdoskonalsza droga — Ks. Alban Goodier T. J. Arch....................... 9 4
Ideał człowieka modlitwy i czynu w „Drodze doskonałości" — O. Wi- *

told Karmelita Bosy .................................................................................... 10 1
Starość drogą ku życiu wiecznemu — S. Leonia Niepokalanka ... 10 5
Wezwanie do miłości — S. Leonia Niepokalanka..................................... 11 12
Rola Eucharystii w życiu chrześcijanina — Ks. Adam Bogdanowicz . 11 1
Komunia święta chorych — Ks. Michał Rękas........................................... 12 13

MARIOLOGIA:
Kult Matki Bożej w Kościele katolickim — O. Maria-Dominik New­

man O. S. P. .......................................................................................  4 24
Poszczególne rodzaje kultu NMP. Cześć, miłość i wdzięczność (jak wyżej) 5 21
Kult wzywania i naśladowania NMP. (jak wyżej) ...... G 18
Kult oddania się na służbę NMP. (jak wyżej)............................ 7—8 18
Korzyści płynące z kultu Matki Bożej (jak wyżej)........................9 14
Konieczność kultu Maryjnego (jak wyżej)...........................................10 10
Dogmat Wniebowzięcia N. M. P. — O. Emil Ki B; .............................. 12 1
Wyżyny życia wewnętrznego N. M. P. — O. Emil K. B................. 11 3
list Ojca św. Piusa XII do Generałów Zak. Karm, z okazji 700-lecia

Szkaplerza , ,........................).............................................. T—8 3
Duch nabożeństwa szkaplerznego — O. Otto K. B.................................. 7—8 3

WZORY I PRZYKŁADY:
Błog. Wincenty Pallotti — Apostoł i społecznik (X)....................................... 4 30
Błog. M. Desolata Torres Acosta — S. Leonia Niepok: .... 7—8 27
św. Antoni Maria Claret — O. Emil K. B................................................................. 9 24
św. Emilia do Rodat — S. M. Henryka Żuchniewska C: R: .... 10 28
Błog. Paula Elżbieta Cerioli (jak wyżej).................................................... .11 20

SYLWETKI:
Niestrudzony duszpasterz — śp. ks. Fr._ Gołba — O. Rudolf K. B. . i 24
Ku pełni prawdy — S. Teresa Ben. K. B., Edith Stein — O. Witold K: B: 2 30
Współczesny przykład życia kontempl. i apostoł. — O. Jan Wincenty od

Jezusa i Marii K. B. — O. Albert K. B......................................................3 27
O. Jakub od Jezusa K. B. — S. L............................................................................... 5 18
O. Franciszek Kwiatkowski T. J. — C. P............................................................. 12 23
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